HANNA SAMSON
Wojna żeńsko - męska i
przeciwko światu
Z trudem zwlokłam się z łóżka, na którym chrapał Ogr.
Spojrzałam z obrzydzeniem na jego przerzedzone włosy, na grubą łydkę wystającą spod kołdry Co on tu, kurwa, robi? Nie znoszę, jak facet zostaje na noc. Proszę bardzo, szybki numer i do domu, ale oni nie wierzą. Myślą, że się z nimi droczę, że na pewno marzę o tym, żeby rano obudzić się koło spoconego cielska. Coś w środku rozsadzało mi czaszkę, może to ptak dodo próbował wykluć się z mojego mózgu, gładkiego jak skorupka jaja. Śladu myśli, i bardzo dobrze, one mogłyby mnie zabić, po tej nocy byłam strasznie osłabiona. Wysikałam się i poszłam do kuchni. Zajrzałam do lodówki. Na dolnej półce stała puszka groszku. I już. Koniec, nic więcej. Gorzej niż za komuny, wtedy jeszcze był ocet, używałam go do farbowania ciuchów, a właściwie do ostatniego płukania.
Teraz moje ciuchy miały metki Maxmary, no, trochę mnie poniosło, częściej miały metki Zary, Mango albo H&M, ale za to w lodówce był tylko groszek. Nic nie kupiłam, celowo i świadomie, bo jak nie ma Julki, to korzystam z okazji i się odchudzam. Jak Julka przyjeżdża, to gotuję, co tylko się da, bo muszę ją dokarmić. Ona je mało, więc korzystam z okazji i karmię siebie i efekt jojo. Jojo z wdzięczności za każdym razem jest większe niż poprzednio, więc potem znów się odchudzam. W końcu czymś trzeba to życie wypełnić. Czemu nie walką z samą sobą? Ale teraz nie miałam sił na walkę.
Byłam głodna jak wilk, wstawiłam kawę i zaczęłam otwierać puszkę.
- Robisz śniadanie, królewno? - O Boże, nie, to pytanie zabrzmiało tuż przy uchu,
Ogr wstał jak zwykle radosny i pełen nadziei na kolejny wspaniały dzień, który rozpocznie się od obfitego śniadanka.
Nie, tego nie zniosę. Wypierdalaj stąd - chciało mi się krzyknąć, ale na to jestem zbyt dobrze wychowana.
- Nie, kochanie - odpowiedziałam. - Nie jestem twoją żoną, a ty nie jesteś w domu. Więc idź już, bo spieszę się do pracy.
- Królewno, a może zrobimy to jeszcze raz?
- Przytulił się do mnie od tyłu, oboje byliśmy nadzy, poczułam jego twardy członek między pośladkami.
To coś, co mnie bierze, więc nie protestowałam. W takich chwilach Ogr, w dodatku gdy się go nie widzi, wydaje się całkiem przystojny, jakby się zmieniał w Ogiera. Oparłam się o blat kuchenny i nastawiłam na odbiór. To było mocne. To był jedyny powód, żeby facet mógł zostać do rana. Rano nikt nie ma czasu na grę wstępną, która zwykle śmiertelnie mnie nudzi. Wszedł, chciałoby się powiedzieć, jak po maśle, ale to
„jak" jest właściwie zbyteczne, po prostu wszedł po maśle, którego lekko już zjełczała resztka leżała w maselniczce na blacie, trochę bolało, ale za to poczułam, że żyję, potem wspólny prysznic, w końcu zamknęłam za nim drzwi. Nie, nie spieszyłam się do pracy, choć bardzo bym chciała. Marzyłam o tym, żeby się spieszyć do pracy. Stać w korkach z całym narodem i denerwować się, że już od pięciu minut powinnam być zupełnie gdzie indziej. Ale nigdzie nie musiałam być, więc wróciłam do łóżka. No bo po co, kurwa, miałam wstawać?
Po dwóch godzinach męczącej drzemki otworzyłam oczy.
Tym razem było lepiej. Głowa prawie mnie nie bolała, a w łóżku zamiast Ogra grzecznie spała moja ruda suka.
Przytuliłam jej ciepłe ciałko, dała się chwilę potrzymać, a potem wycofała się w nogi. Lubi bliskość, ale bez przesady i na własnych warunkach, tak jak ja, nie wiem, która z nas upodobniła się do której, ale nieźle jesteśmy dograne, w końcu przeżyłyśmy razem piętnaście lat. Chciałam wstać, gdy dreszcz strachu przebiegł mi po plecach, zostawiając po sobie krople potu. Zęby zaczęły mi dzwonić, szczęki szczękać, ostatkiem sił włączyłam Gary'ego Moore'a. Zawsze ta sama płyta, do muzyki przywiązuję się jak dziecko do przytulanki, tylko ten wyleniały miś bez ucha, żaden inny, żadnych zmian, więc grał Moore, a ja naciągnęłam kołdrę na głowę, przyciągnęłam nogi do brzucha i kołysałam się w dobrze znanym rytmie. To działa lepiej niż xanax, daję głowę, choć xanaxu nie próbowałam, ale musi być dobry, bo Jastrun zachwala go w swojej nowej książce. Książek jest coraz więcej, ale kto je czyta? Nawet ich nie kupują. Codziennie chodzę do najbliższej księgarni sprawdzić, jak idzie moja książka. Pisałam ją cztery lata. Kiedy inni bawili się, oglądali telewizję, jeździli na wakacje, ja pisałam. Wiedziałam, po co.
Ta książka miała odmienić moje życie. Ale nie odmieniła, bo nie idzie. Stoi ciągle w tym samym miejscu. A gdyby tak sprzedał się przynajmniej ten jeden egzemplarz, który od miesiąca stoi jak chuj w pobliskiej księgarni, to miałabym z tego złotówkę. No, oczywiście, nie od razu. Księgarze mają 90
dni na zapłacenie faktury, ja jestem rozliczana po każdym kwartale, więc załóżmy optymistycznie, że ta złotówka już po pięciu, sześciu miesiącach zasiliłaby moje konto. Ale żeby ktoś kupił książkę, to ktoś musiałby o niej napisać. Bez promocji, reklamy, zachwytu lub zgorszenia mediów, specjalnej oferty klubowej, karty stałego klienta, wyprzedaży, przeceny, okazji, kto kupowałby powieść nieznanej autorki? A jak mam być znana, skoro nikt o mnie nie pisze? Kobiety nie piszą, bo niby czemu miałyby pisać o kobiecie? Jeśli już wspomną, to raczej wstydliwie, że z niższej półki, że to musi być autobiograficzne, skoro piszę w pierwszej osobie, że gdybym napisała inną książkę, to lepiej bym na tym wyszła.
W każdym razie gorzej wyjść nie mogłam. Mężczyźni w ogóle nie piszą o mojej książce. Nie piszą, bo nie czytają, odrzuca ich na sam widok, to takie kobiece, więc chyba pisane dla kobiet, my, mężczyźni, sami sobie piszemy i sami sobie czytamy, i nie potrzebujemy czytać tego, co piszą kobiety.
Pomyśleć, że myśmy przez wieki czytały, co oni piszą, i dalej to robimy, zasilając ich konta z każdym kupionym gniotem. A ja tymczasem zdychałam z głodu i nie miałam pracy.
Rozpuściłam wici, że szukam, ale nikt nie dzwonił. Świat nie miał dla mnie żadnych propozycji. Bałam się, co będzie dalej, ale atak lęku w końcu minął i zwlokłam się z łóżka. Dzień, w którym nie wstanę, to będzie koniec końca. Teraz był środek końca, więc jeszcze udawałam, że coś robię, że do czegoś zmierzam. Zmierzałam do kuchni po kawę. Na ten dzień miałam bogate plany. Spacer z psem, czytanie gazety, kolejna kawa, może jeszcze pooglądam telewizję. Nie zamierzałam się nudzić. Inteligentny człowiek nigdy nie nudzi się w swoim towarzystwie. Inteligentny człowiek nawet jak sra, to myśli, czyta albo rozwiązuje krzyżówkę, rozmyślałam, wyżerając groszek z puszki. Lubię rozwiązywać krzyżówki w
„Przekroju", ale niestety, wychodzi tylko raz w tygodniu. Co mam robić w pozostałe sześć dni? Zazdroszczę mojej suce łatwości, z jaką zasypia. Pożyje trochę, zasypia, pożyje, zasypia, ale i mnie coraz częściej udawało się spędzić dzień w tym samym rytmie, bez grama stresującego pośpiechu. A jeszcze niedawno marzyłam, żeby się nigdzie nie spieszyć. Od spełnionych marzeń gorsze bywają tylko nocne koszmary i gwałtowne przebudzenia.
Jak zwykle śnił mi się pożar, a tu nagle natarczywy dzwonek do drzwi. Lecę otworzyć, tak jak stałam, bo myślę, że się pali, więc lecę, tak jak spałam, czyli nago, a tu Narcyz z bukietem białych tulipanów, wręcza mi je i pcha się do środka. Nie zdążyłam zapytać o cel niezapowiedzianej wizyty, bo od razu wylądowaliśmy w łóżku. Kotłowaliśmy się z godzinę, potem leżałam wyczerpana na kanapie, a Narcyz chodził nago po pokoju. Muszę przyznać, że świetnie się trzyma, tenis, siłownia i seks to jego recepta na doskonałą formę, trzy razy S, jeśli uznamy, że dopuszczalny jest jeden anagram, więc chodził po pokoju otulony jedynie zapachem, który uwielbiam, „Egoiste" Chanel, i wyłuszczał, z czym przyszedł. Nie układa mu się z narzeczoną. Rozwiódł się dwa razy, teraz ma panienkę rok starszą od mojej Julki, wzrost 177, waga 51, talia 60 i tak dalej, ale nie może się z nią dogadać.
Leżałam na kanapie, a on chodził z kąta w kąt i użalał się nad nią i nad sobą. Że ona nie ma pojęcia, co to Pewex, że nie słyszała o Staszku Pyjasie, że godzinami rozmawia z tymi głupimi koleżankami, że biega do dyskoteki zamiast uczyć się do egzaminu, że...
- To normalne, odwieczny konflikt pokoleń -
powiedziałam, żeby go pocieszyć, a ten się wścieka.
Na propozycję, żeby znalazł sobie kobietę w swoim wieku, to łatwiej będzie mu się z nią dogadać, przynajmniej będą mogli powspominać czasy PRL - u i strajki studenckie, wykrzyknął z oburzeniem:
- Zwariowałaś, kobiety w moim wieku są nieatrakcyjne seksualnie! W życiu bym nie poszedł z taką do łóżka! Jeszcze czułam go w sobie, a ten wyjeżdża z takim tekstem...
- Ejże, dopiero co wyszedłeś, przecież jestem rok starsza od ciebie.
- Ty to co innego, kochanie - ukląkł przy kanapie i wtulił
się we mnie jak Hamlet. - Żadna tak nie robi laski jak ty, przyślę ją do ciebie na lekcję - reszta słów zginęła między moimi nogami.
Jak się nie ma pieniędzy, zostaje seks. Seks zamiast spotkań przy kolacji, seks zamiast kina, seks zamiast aerobiku.
Bezpłatna rozrywka, gimnastyka, kuracja odmładzająca. Nie mam kasy na kosmetyki, ale odkąd pieprzę się kilka razy w tygodniu, wyglądam dużo lepiej niż wtedy, gdy wcierałam w siebie drogie kremy i raz na jakiś czas kochałam się z mężem.
Nasze kontakty obciążone były napięciem. Wszystko wskazywało na to, że kogoś ma, bo przecież nie był idiotą, żeby kochać kobietę w moim wieku. Jeśli chciał się kochać, to najlepszy dowód, że tęskni do tamtej albo wraca od niej i jeszcze ma w pamięci jej młode ciało. Jeśli nie chciał się kochać, to z tych samych powodów, myślałam. Jak było naprawdę, nie wiem, nasze rozmowy dawno straciły walor szczerości. A teraz seks to przyjemność, a nie barometr uczuć małżeńskich, który tak czy siak wskazywał na niepogodę.
Tylko czy stać mnie na czystą przyjemność? Coraz częściej miałam wątpliwości. Seks to jedyna dziedzina, w której jestem naprawdę dobra. Mój ojciec zawsze powtarzał, że w czymś muszę być lepsza od innych, wtedy zrobię karierę i pieniądze.
Byłam lepsza, a mimo to nie miałam kasy. Moi mężczyźni nie mieli pojęcia, że jest tak źle, a ja, kobieta samodzielna, niezależna i wyzwolona, nie umiałam im o tym powiedzieć.
Czasem wspominałam, że nie mam kasy, ale oni nie rozumieli. Cenili we mnie to, że w odróżnieniu od ich żon i młodych kochanek nic od nich nie chciałam, dawałam im rozkosz, poczucie bezpieczeństwa, odprężenie, jak miałam im powiedzieć, że nie stać mnie na to? Ze nie mam pracy, mam depresję i napady lęku? Wiedziałam, że zaraz uciekną. Nie, nie z powodu pieniędzy. Tych większość z nich miała w nadmiarze. Z powodu nieszczęścia. Gdy mężczyzna jest nieszczęśliwy, kobiety ścigają się, która go pierwsza pocieszy.
Gdy kobieta jest nieszczęśliwa, wszyscy uciekają. Na wszelki wypadek, żeby się w coś nie wpakować. Zaraz po rozwodzie byłam nieszczęśliwa i strasznie bałam się samotności. Byłam młodsza, ładniejsza, ale wtedy pies z kulawą nogą się za mną nie obejrzał. Gdy ich potrzebowałam, ci dzielni rycerze spierdalali na wszystkie strony. A gdy odkryłam, że w samotności najbardziej przerażające jest to, że można się do niej przyzwyczaić i nic od nikogo nie potrzebować, natychmiast się zjawili. Przyjemniej jest się kolegować z kimś szczęśliwym i to na zasadach pełnej dobrowolności.
Rozumiem to. Jestem nawet za tym, żeby wszyscy byli szczęśliwi, no, może z małymi wyjątkami. Ale uważam, że to niesprawiedliwe, że żaden facet nie rwie się z pomocą, gdy jest mi ciężko, chociaż ja przez pół życia albo i więcej zajmowałam się ratowaniem, pomaganiem, pocieszaniem upadłych facetów. Oto ja, wasza Florencja Nightingale, opiekunka chorych i strapionych, dogorywam w samotności.
Nawet gdybym wywiesiła transparent tej treści na Empiku, też by nie pomogło. Mężczyźni nie chcą widzieć moich potrzeb, niedługo mnie przestaną dostrzegać, stanę się dla nich przezroczysta, bezpłciowa, osobnik piątej kategorii po obojnakach
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transwestytach,
kombinowałam
sobie
niespiesznie, wygrzebując z puszki dwa ostatnie groszki.
Wygrzebywałam je ze świadomością, że to moja ostatnia puszka, bo na następną nie miałam kasy. Nikt tego nie rozumiał, nawet moja najlepsza przyjaciółka Beba.
- Też nie mam kasy - wyznała. - Wczoraj kupiłam sobie marynarkę i szpilki, super, z okrągłymi noskami, ale masz pojęcie, ile kosztowały? Siedemset złotych! W tym miesiącu już nic nie mogę sobie kupić, najwyżej jakiś drobiazg.
Dalsza rozmowa nie miała sensu, syty głodnego nie zrozumie, więc w końcu postanowiłam działać. Przytargałam z piwnicy nocny stolik po babci i postawiłam obok łóżka. Na nim położyłam porcelanowy talerzyk. Może któryś domyśli się, o co mi chodzi? Ale nie, dalej przynosili kwiaty, Campari, wino, nawet ciastka, chociaż dobrze wiedzieli, że się odchudzam, zamiast po prostu położyć parę złotych. Chyba wzorem koleżanek z Ukrainy będę musiała zrobić cennik, myślałam.
W piczu 200, w paszczu 100 albo odwrotnie. Specjalne życzenia 300. Cała noc 500, może to ich zniechęci do zostawania. Zrobiłam cennik, ale dziewczęcy wstyd nie pozwolił mi powiesić go nad łóżkiem obok Klimta. Dawno zawalił się moralny porządek świata, ale jedno zostało.
Kobieta w pewnym wieku musi być przyzwoita. Nawet w fantazjach nie powinna przekraczać zapomnianych przez innych norm, choćby miała umrzeć z głodu.
Skoro nie mogę żyć bezpośrednio z seksu, to będę o nim pisać, myślałam. Jeśli kobieta w pewnym wieku chce pisać, proszę, nikt jej nie broni, wszyscy uśmiechają się wyrozumiale, ale niech pisze coś budującego. O walce z rakiem,
macierzyństwie,
wolontariacie,
dokonaniach
mistrzów, najlepiej płci męskiej, to są właściwe tematy, choć oczywiście nie dają gwarancji, że ktoś to będzie czytał, co już sprawdziłam. Napisałam budującą książkę o przyjaźni damsko
- męskiej, w której seks nie zagrażał relacjom małżeńskim przyjaciół, wręcz przeciwnie, stanowił urozmaicenie pomagające znieść małżeńską nudę, i nie miałam z czego żyć.
Wszystko przez to, że skupiłam się na przyjaźni, a nie na seksie. Seks to najlepszy towar. Nie dość, że sam się świetnie sprzedaje, to jeszcze pomaga sprzedawać inne towary. Dzięki erotycznym konotacjom wzrasta popyt na samochody, spodnie, wafelki, jogurty, nawet opcje telefonii komórkowej reklamowane są za pomocą dużych biustów i niewielu rozumie, czemu minister Środzie nie podobają się takie fajne cycki. Muszę zarabiać, więc będę pisać o seksie, choć nie przystoi to kobiecie w moim wieku. Co innego mężczyźnie, u nich wiek nie gra roli. Na krótkich nogach, z dużym brzuchem jak jamniki zaglądają pod sukienki młodych dziewczyn, nawet prof. Kołakowski ich do tego zachęca, i piszą sobie, co chcą, nie siejąc zgorszenia. A jak siejąc, to zbierając uznanie. Bo wiadomo, mężczyźni to istoty seksualne. Z chłopca wyrasta mężczyzna, ewentualnie, jeśli dożyje, gdzieś tam po osiemdziesiątce robi się z niego starzec. Kobieta, jak wszyscy wiemy, jest bardziej skomplikowana, w jej rozwoju można wyróżnić wiele stadiów. Z dziewczynki robi się podlotek, wtedy już wszyscy patrzą, ale zwykle jeszcze nie ruszają. Z
podlotka powstaje dziewczyna, tu już rzuca się kto żyw, żeby wyegzekwować
prawo
pierwszej
nocy,
dziewczyna
przeobraża się w młodą kobietę, z młodej kobiety wyrasta kobieta, z kobiety dojrzała kobieta, z niej powstaje kobieta w średnim wieku, potem starsza pani, skrywająca się pod moherowym beretem, i staruszka. Trzy ostatnie to fazy bezpłciowe, jak larwa i dziecko. Kobieta w średnim wieku może się lepiej lub gorzej trzymać, ale z pewnością nie powinna się puszczać. Nawet gdyby chciała, to podobno nie ma z kim. Chyba że z Murzynem, bo oni nie odróżniają, czy stara czy młoda, dla nich wszystkie jesteśmy niezłe, bo białe.
W każdym razie na to wyglądało, gdy poszliśmy wczoraj z P.
do pubu.
Dwa piwa, kilka sztachnięć trawą, a pamiętacie, tylko puszka groszku rozłożona na dwa dni i sperma Narcyza, nic dziwnego, że popłynęłam. Zaczęło się niewinnie, od tańca z Murzynem. Ale co to był za taniec! Patrzyliśmy sobie w oczy i niemal bzykaliśmy się na parkiecie, a jeszcze żadnego dotyku, czysty wirtual na granicy orgazmu, gdy w końcu mnie dotknął, musiałam iść napić się wody. P. mnie ostrzegał, że skończę z nożem w plecach, chciał, żebyśmy natychmiast wyszli, ale Murzyn znów podszedł i wziął mnie do tańca, tym razem tańczyliśmy przytuleni, czułam jego twardość w spodniach, to było coś, to było coś niesamowitego.
- Uważaj - ostrzegał P. - nie mów mi potem, że cię nie ostrzegałem, skończysz w kawałkach rozrzucona nad Wisłą, ale co ja miałam do stracenia? W razie mojej śmierci Julka dostanie kasę z mojej polisy, której nie mam już czym opłacać, i skończą się nasze problemy finansowe. Murzyn mieszkał w akademiku, był studentem, miał 28 lat, nie przypuszczałam, że jest taki młody, on z pewnością nie miał
pojęcia, że jestem taka stara, kiedy ciągnął mnie do akademika, na szczęście byłam dość przytomna, żeby zaprotestować, więc wylądowaliśmy u mnie w domu. Suka nieco zdziwiła się na jego widok, chyba pierwszy raz widziała Murzyna, ale znajome dźwięki dochodzące z mojego łóżka szybko ją uspokoiły. Ludzie, to było coś, zapomniałam o depresji, lękach, bezrobociu, o zdradach byłego męża i braku perspektyw, ludzie, on naprawdę miał chuja do kolan, nie mieścił się do ust, prezerwatywa rozmiar XXL, P. uprzedzał, że im nigdy nie staje do końca i bardzo dobrze, bo byłoby po mnie, a tak wsiadłam na niego delikatnie, powoli nadziałam się na pal przyjaźnie twardo - nie - twardy i wyleciałam w kosmos. Nie zabił mnie, nie poćwiartował, pytał, kiedy znowu może przyjść, nie wcześniej niż za tydzień, odpowiedziałam, bo bolało mnie wszystko, czułam się tak, jakby przeleciał
mnie pułk wojska, a to sprawił on jeden, student matematyki z Kamerunu. Jakiś czas temu wróżka przepowiedziała mi małżeństwo z kimś z ciepłych krajów. Czy to ten? Przez cały dzień czułam się zakochana. Wyobrażałam sobie, jak jedziemy do jego rodziców, do jakiejś kameruńskiej wioski, jak obdarowuję ich kolorowymi koralikami, mając nadzieję, że przy bliższym poznaniu nie okażą się kanibalami.
Wieczorem wpadł Ogr i brutalnie przywołał mnie do rzeczywistości
zwykłym
słowiańskim
pieprzeniem.
Najlepszym przyjacielem kobiety są diamenty, drugie miejsce zajmują geje. P. zadzwonił w sobotę, żeby wyciągnąć mnie do Galmoku. P. też nie ma pracy, to tak częsta przypadłość w dzisiejszych czasach, że brzmi już jak jeden wyraz, janiemampracy,
tyniemaszpracy,
onniemapracy,
onaniemapracy, ononiemapracy i tylko ono może się tym nie martwić, ale do czasu. Ona musi. Wywalczyłyśmy sobie równouprawnienie, to teraz za nie przeżyjmy. Od puszki z groszkiem nie miałam w ustach nic oprócz hektolitrów kawy, dwóch piw i spermy Narcyza. Nie twierdzę, że z biedy, również z odchudzania, ale faktem jest, że byłam głodna. Nie mogłam oglądać telewizji, bo tam cały czas pokazują, jak zaspokoić głód. Nawet mały głód trzeba zaspokoić, by nas nie dręczył. Jaka jest metoda na małego głoda? Tak jest! Danio!
Wszyscy to wiedzą i nie ma nikogo, kto by zaprotestował.
Czemu te bzdury atakują nas z każdej strony i czemu na to pozwalamy? Gdzie są strażnicy polskiej mowy? Czemu siedzą cicho? Ja protestuję. Małe danio mnie by nie przeszło przez usta, z dwojga złego wolę dużego chuja. P. z pewnością też i też nie śmierdzi groszem. To nas łączy, więc chodziliśmy po Galmoku, od czasu do czasu przysiadając na ławeczce jak para emerytów, bo żal nam było kasy na kawę. Zrobiliśmy tylko zakupy konieczne, choć P. uwielbia kupować. Najlepsze marki, najwyższe ceny, nawet jedzenie zawsze różniło go od zwykłych śmiertelników. Jada niewiele, prawie wcale, za to w modnych knajpach. W domu winogrona i kawa, dieta cud, jest taki chudy, że cudem utrzymuje się przy życiu. Ale co jakiś czas, kiedy jeszcze mieliśmy pracę i pieniądze, jeździliśmy na wielkie rodzinne zakupy, tak to przynajmniej wyglądało z zewnątrz, wózek załadowany po brzegi, on wkładał tam najdroższe rzeczy, ja zawsze kupowałam rozsądnie, przy kasie zaczynała się awantura, wykłócaliśmy się, kto płaci, o nie, mój drogi, nie wyobrażaj sobie, że będę płaciła za twoje zachcianki. Szampan? Znowu krewetki? A nasze dzieci nie mają co jeść!
- Słuchaj, nie zachowuj się tak, bo cię porzucę i jak sobie sama poradzisz?
- Lepiej niż z tobą, przecież ty mnie zrujnujesz! -
Odgrywaliśmy te psychodramy z zaangażowaniem, kasjerka czekała cierpliwie, ludzie za nami patrzyli ze współczuciem, on młody i piękny, ja lekko sfatygowana przez życie, bez znaków szczególnych, królowa przeciętności z pięknym mężczyzną, za którego musi płacić.
Ale to tylko pozory, on płacił za siebie, rozliczaliśmy się zawsze co do złotówki. Czasem miewał gest, zapraszał mnie do knajpy, czułam się przy nim, jak ci wszyscy faceci, którzy idą z piękną laską u boku i wsiadają do czerwonego porsche, ale teraz czułam się jak królowa chwilowo niedysponująca gotówką. Po zrobieniu zakupów koniecznych łaziliśmy po Galmoku, wymieniając newsy, w Empiku poczytaliśmy gazety i do domu, żadna knajpa, żadne kino, po co, skoro można pooglądać telewizję. Czasem synchronizujemy się z P., to znaczy on ogląda u siebie, ja u siebie, ale w momentach kulminacyjnych
wymieniamy
uwagi
przez
telefon.
Rozmawiamy krótko, bo teraz żaden prezes nie płaci za nasze komórki, a P. nie ma telefonu stacjonarnego. Wiele się zmieniło, odkąd nie mamy kasy. Bez kasy nie ma kiełbasy.
Jak bym się sprężyła, to może bym się załapała do jakiejś agencji reklamowej, mogłabym im wymyślić parę grepsów, zamiast wybrzydzać na małego głoda. Bo bez kasy nic nie ma, tak to jest urządzone. A kto zapłaci moje rachunki? I mojego dziecka? Muszę znaleźć pracę, ale na razie nic mi nie wychodzi. Oczywiście, wiemy, że jest pani świetnym fachowcem, ale teraz nie możemy pani zatrudnić, może coś się zwolni, musi pani poczekać, zadzwonimy. Wczoraj przeczytałam, że naukowcom udało się obudzić mysz po hibernacji. Całą i zdrową. To otwiera drogę do hibernowania ludzi. Ja wiem, że są ważniejsze sprawy, chorzy nieuleczalnie, badania naukowe, no nie, znowu przemawia przeze mnie kobieta, Panie Boże, czemu mnie obciążyłeś tą słabością, tym usuwaniem się w cień, tą gotowością przyznania, że potrzeby wszystkich innych są od moich ważniejsze, że najpierw proszę hibernować chorych i kosmonautów, a jeśli zostanie wam trochę siarkowodoru, to bardzo proszę, żebyście i mnie gdzieś w kąciku pozwolili zasnąć. Obudźcie mnie, jak będzie jakaś praca do zrobienia, bo bez tego nie ma po co wstawać, nawet nie ma po co się kłaść. Nic nie ma po co, chociaż z P. udało mi się o tym zapomnieć ze śmiechu. Bo z P. umiemy śmiać się z byle czego, do bólu brzucha, do błagania o litość, proszę, nie mów nic więcej, już nie mogę, do zataczania się po ponurej ulicy najeżonej karcącymi spojrzeniami przechodniów, przy nim śmiech powstaje z niczego, wywołuje go niemal każde słowo,
spojrzenie,
każdy
komentarz
do
absurdu
rzeczywistości, który tylko my dwoje potrafimy dostrzec, dwoje wybrańców na planecie Ziemia.
Wkrótce miała wrócić Julka, a tu kompletna degrengolada.
Ręczniki na podłodze, pościel skotłowana, wszędzie pety, kieliszki, torebka z marychą. Zdjęłam pościel, starając się na nią nie patrzeć. Sprzątałam i rozmyślałam nad pomysłem, który kluł mi się coraz mocniej w głowie. W końcu włączyłam komputer i wysłałam mail do Bardzo Ważnego Prezesa, w skrócie nazwijmy go Prezesem. Ledwie skończyłam, zadzwonił P. z propozycją przechadzki. Szybko się ubrałam i już chciałam lecieć, ale na szczęście spojrzałam w lustro.
Moja twarz wyglądała jak warszawska Starówka tuż po wojnie, ruina, ślady dawnej świetności mogło w niej wykryć tylko wprawne oko, jak tak dalej pójdzie, będę musiała wymyślić plan B, bo plan A, który właśnie zaczęłam realizować, dzwoniąc do Prezesa, wymagał posiadania jakichś warunków. Inaczej będę niewiarygodna. Szybko wzięłam się za prace konserwatorskie, freski zmarszczek pokryłam grubą warstwą pudru, zaszpachlowałam szyję i podbródek, na ustach i powiekach położyłam barwy ochronne, no, teraz możecie na mnie patrzeć, choć prawdę mówiąc, coraz mniej lubię, gdy się na mnie patrzy. Zresztą w ogóle coraz rzadziej coś lubię. P.
też był sfrustrowany, odrzucili mu artykuł, bo się nie poznali, dzieliliśmy się swoimi klęskami, chwaliliśmy utajoną wielkością, dawaliśmy sobie nawzajem uwagę, to pomaga przeżyć. Suka zadowolona biegała między nami, jakby wszystko było dobrze, wesoła rodzinka na spacerze w parku.
Wieczorem znowu wpadł Ogr. Czy on nie za często wpada?
Nie po to rozstałam się z mężem, nie po to zaakceptowałam fakt, że kobieta w pewnym wieku nie może już liczyć na stały związek, żeby w kółko spać z tym samym facetem. Zgodziłam się na szybki seks, bo nic ciekawszego nie miałam do roboty, ale nie pozwoliłam mu zostać na noc. To już by była przesada.
Ledwie zamknęłam drzwi za Ogrem, znowu dzwonek.
Suka szczeka, szybko zawinęłam się w ręcznik i lecę otworzyć. W drzwiach stał Snob we własnej osobie.
Marynarka Jil Sander, spodnie Helmut Lang, koszulka Prada, mokasyny od Gucciego, co on robi w moich skromnych progach? Poznaliśmy się kilka dni temu na bankiecie wydanym z okazji pokazu nowej kolekcji Ewy Minge, P. kręci się w świecie mody, więc mnie zaprosił, żebyśmy w końcu mogli się najeść. Nie mogłam się skupić na jedzeniu, bo Snob zabawiał mnie konwersacją. Perspektywy gospodarcze Polski, trochę najnowszej literatury, gorący film „Lato miłości", osobiście znał reżysera i tysiące nazw firm kosmetycznych, nazwiska projektantów i aktorów, nazwy hoteli i marki samochodów, podlewał mnie tym wielkoświatowym sosem pół godziny, aż byłam miękka i gotowa na wszystko, byle skończył i dał mi się najeść. Wymieniliśmy się wizytówkami.
Odkąd nie mam pracy, moja wizytówka jest dość skromna, Barbara Patrycka i numer telefonu, tu go nie podam, bo kto wie, co by się działo, sąsiedzi i tak już robią jakieś uwagi na temat mojego stylu życia. Dałam mu tę wizytówkę z numerem, dodając jak zwykle: Baśka, dla kochanków Pati, ale skąd on ma mój adres, w życiu bym mu nie dała, jeśli chce się ze mną spotkać, niech zaprosi mnie do Le Regina albo Rialto, a on stoi w swoich markowych ciuchach na mojej obszczanej klatce schodowej i pcha się do środka. Ja, cała jeszcze śmierdząca Ogrem, resztki spermy we włosach, stopy bose, jedyne okrycie to ręcznik, którym owinęłam się w pośpiechu dookoła, a z którego Snob mnie właśnie odwijał.
- Widzę, że czekałaś na mnie, Pati - powiedział
dowcipnie.
Marynarka Jil Sander wylądowała w przedpokoju na podłodze, obok buty od Gucciego, niedbale rozrzucone, majtki od Calvina Kleina, dwa trójkąty zsunięte w pośpiechu, wylądowały na posłaniu mojej suki, która po chwili, uspokojona znajomymi dźwiękami, przestała warczeć i położyła się na nich. A nie wyglądał! Nie dałabym za niego pięciu złotych, a rżnął mnie tak, że wybacz Ogrze, wybacz Murzynie, wybacz Narcyzie, ale na chwilę o was zapomniałam. Po trzech godzinach rżnięcia dalej nie pamiętałam. Jebał mnie jak diabeł tasmański. Podobno samicy diabła wyrasta specjalna chrząstka na głowie, za którą samiec ciągnie ją do nory, trzyma, gryzie i posuwa raz za razem, bo może to robić bez końca. Snob też. Trzymał mnie za głowę i po chwili wytchnienia zaczynał od nowa. Gdy wychodził, nie miałam siły wstać, żeby za nim zamknąć. Zasnęłam. Od dawna tak dobrze nie spałam. Śniło mi się, że kocham się z diabłem tasmańskim, a on szepcze mi do ucha czułe słówka.
Przestałam chrapać i wsłuchałam się w jego szepty: wstawaj, kurwa, bo spóźnisz się na spotkanie! Zerwałam się na równe nogi. Za godzinę powinnam być w zupełnie innym miejscu!
Za godzinę miałam Bardzo Ważne Spotkanie, to była jedyna sprawa, którą miałam do załatwienia w tym tygodniu, a mało brakowało i bym ją zawaliła! Prysznic, makijaż, szybko ukrywam pod nim ruiny Starówki, jak zwykle nie mam się w co ubrać, nie, nie jak zwykle, coraz bardziej nie mam się w co ubrać, ale z braku czasu szybko sobie poradziłam, pa, pa, suko, musisz poczekać, mamusia musi pędzić, wyjdziemy, jak wrócę, gdzie są klucze, gdzie ta cholerna komórka, gdzie kluczyki, w końcu siedzę w samochodzie i pędzę, żeby ani chwili się nie spóźnić na Bardzo Ważne Spotkanie w Sprawie Pracy.
Prezes kazał mi czekać tylko tyle, ile trzeba, żebym miała pewność, kto tu jest ważniejszy. W końcu sekretarka poprosiła mnie do gabinetu.
- Przyznaję, zaintrygowała mnie pani - powiedział z profesjonalnym uśmiechem. Uśmiechnęłam się równie profesjonalnie.
- Pani zdaje się pisywała już o seksie w „Bardzo Eleganckim Magazynie dla Pań"?
- Owszem, zdarzało mi się od czasu do czasu, ale częściej zajmowałam się sprawami uczuć. Byłam młoda i romantyczna. Dopiero teraz interesuje mnie sam seks.
Nieuwikłany w uczucia. Seks w czystej postaci.
- Czuję, że jest pani profesjonalistką. Teraz będzie pani pisać o seksie w „Wyuzdanym Magazynie dla Pań"! Gra... -
wykrzyknął Prezes, zacierając ręce na znak, że to świetna propozycja. Wiedziałam o tym, bo sama ją złożyłam, choć nie bez obaw. O seksie napisano już chyba wszystko. Co ja miałabym do tego dodać? - myślałam skromnie, ale nic nie mówiłam, tylko założyłam nogę na nogę tym dobrze wystudiowanym ruchem, który nie pozostawia żadnych wątpliwości, że człowiek to istota seksualna. A zwłaszcza kobieta. To ten ruch zatrzymał Prezesa w pół słowa, a mnie dodał dość pewności siebie, bym mogła zapytać:
- Za ile?
Prezes odchrząknął, odkaszlnął, w końcu odzyskał głos i dokończył urwane w połowie słowo
- ...tuluję - a następnie zapewnił mnie entuzjastycznie: -
Pani Basiu, jakoś się dogadamy.
Ale „jakoś" mnie nie interesowało. Czułam, że to jest ten moment, kiedy mogę zawalczyć o maksa. Potem będzie za późno.
- Za ile? - przynagliłam.
- Tysiąc złotych? - zapytał. Zaśmiałam się i tę nogę, która była pod spodem, przeniosłam na górę, a tę, która była na górze, przeniosłam na dół, dobrze wystudiowanym ruchem, który odsłonił podwiązki.
- Pan żartuje? Tysiąc złotych za gorący, ociekający spermą felieton, po którym pańskie czytelniczki będą się oblizywać do końca miesiąca? Chyba że pana interesuje tylko pozycja klasyczna. Jeśli tak, zgodzę się na tysiąc. Ale jeśli chce pan czegoś więcej, jeśli chce pan wtulić się kutasem między piersi, wtargnąć do ust, jeśli chce pan wytrysnąć na twarz...
Chciał. Chciał tak bardzo, że nie pozwolił mi dokończyć.
Po raz pierwszy robiłam to na biurku, z pewnością było słychać w całej redakcji. Na wypadek, gdyby ktoś wszedł, zostaliśmy w ubraniach. Nie miałam powodu, żeby się rozbierać, bo z pośpiechu nie założyłam majtek. Pończochy, buty, wszystko na swoim miejscu, tylko spódniczka zadarta do góry i jego język, w życiu nie przypuszczałam, że język może być tak giętki, spełniły się staropolskie marzenia, robił nim wszystko, co myślała głowa, i jeszcze więcej, dużo więcej.
Gdy obciągnęłam spódniczkę, nasza umowa opiewała na cztery tysiące. Gdy obciągnęłam jemu, doszliśmy do sześciu.
Sześć tysięcy za jeden felieton! To dokładnie tyle, ile za comiesięczne bredzenie w „Bardzo Eleganckim Magazynie dla Pań" dostaje Podstarzały Lowelas. Poczułam rozkoszny smak równouprawnienia w ustach! Ale gdy wracałam do domu, naszły mnie wątpliwości. Nie byłam pewna, czy umówiliśmy się na sześć tysięcy netto czy brutto. A jeśli brutto, a Lowelas ma sześć tysięcy na rękę? Podczas następnych negocjacji postanowiłam być bardziej uważna.
Leżałam w wannie. Piana delikatnie łaskotała moje ciało, jeszcze lekko obolałe po ponownym spotkaniu ze Snobem, którego odtąd będę nazywać Diabłem Tasmańskim, bo w pełni zasługuje na tę nazwę. Przy nim czuję się Diablicą Tasmańską, tylko szkoda, że nie wyrasta mi na głowie chrząstka, bo on naprawdę mnie targa i gryzie. Nie wiem, czy nie wygryzł mi włosów. Ale to drobiazg przy tym, jak mi wsadza, to niepojęte, co on robi tym swoim kutasem. W końcu poszedł, więc leżałam w wannie, piana delikatnie mnie łaskotała, piłam szampana, ale myliłby się ten, kto by uznał, że po prostu wypoczywam. Ani mi w głowie to było. Leżałam i rozmyślałam nad pierwszym felietonem, który może wyciągnąć mnie z nędzy. Ale wymyśl tu felieton za sześć tysięcy! Co za sześć tysięcy można powiedzieć o seksie? Czy temat nie jest przypadkiem za bardzo wyeksploatowany?
Zaszarżowałam, a teraz nie byłam pewna, czy da się tu powiedzieć coś nowego. I wtedy raz jeszcze pomyślałam o Diable Tasmańskim, którego przez pomyłkę wzięłam najpierw za Snoba. Przypomniał mi się ruchliwy język Prezesa, tym mnie zaskoczył, bo wyglądał na sztywniaka, zwykły Buc albo Dupek, myślałam, a w łóżku, to znaczy na biurku, okazał się dowcipny, wyrafinowany, elastyczny. Nawet dobry, poczciwy Ogr w łóżku zmieniał się w Ogiera. A więc pozory mylą. W
łóżku zawsze można odkryć coś nowego. Czułam, że zbliżam się do Odkrycia Ważnej Prawdy o Człowieku, a przynajmniej o mężczyźnie, gdy zadzwonił dzwonek do drzwi.
Wyskoczyłam z wanny, okręciłam się ręcznikiem i poszłam otworzyć, zostawiając za sobą mokre smugi. Tym razem to była Julka. W końcu wróciła. Wlazłam z powrotem do wanny, ona usiadła na brzegu i piłyśmy szampana.
- Czemu nie zadzwoniłaś, że przyjdziesz, ugotowałabym obiad - powiedziałam. - A tak musisz trochę poczekać, nim coś zrobię.
- Zjem cokolwiek, wpadłam tylko na chwilę, zaraz lecę.
- Nie zjesz czegokolwiek, bo nic nie ma - pamiętałam, że ostatnie dwa ziarenka groszku zżarłam trzy dni temu. - Skocz do sklepu, a ja się tymczasem ubiorę - powiedziałam, wyciągając z szafy pieniądze pożyczone od Ogra na zapłacenie najpilniejszych rachunków.
Po półgodzinie siedziałyśmy przy stole nakrytym białym obrusem, jajecznica, sałatka z ogórków i pomidorów, sery, wszystko jak u mamy. Julka opowiadała o wyprawie, jej życie to ekscytujące pasmo przygód, tylko w moim nic się nie dzieje.
- Znalazłaś pracę? - zapytało moje 25 - letnie maleństwo, to ważna sprawa, ktoś musi finansować jej podróże.
- Pracy nie, ale zalążek. Raz w miesiącu mam pisać felieton o seksie.
- O seksie? - oczy Julki robią się wielkie jak młyńskie koła. - Jeszcze coś z tego pamiętasz?
- Nie za bardzo, ale z czegoś musimy żyć. W razie czego mi trochę podpowiesz.
Moja córeczka widzi we mnie stateczną Matkę Polkę. Nie wie nic o moim drugim życiu. Nie dlatego, że się przed nią jakoś specjalnie ukrywam. Dopóki mieszkałyśmy razem, miałam świetną pracę i ani chwili na seks, aż naprawdę o nim zapomniałam. I może by tak trwało, ale straciłam pracę, za to dopadły mnie uderzenia gorąca. Bałam się, że wkrótce padnę bez czucia jak poseł Gruszka, ale pani doktor zapisała mi hormony. HTZ, hormonalna terapia zastępcza. Dowód na to, że seks może zastąpić wszystko.
Julka wyszła, a ja dojadłam to, co zostało. Chleb, ser, jajecznica, pomidory, musli z mlekiem, marynowane kurki.
Dopóki było co jeść, nie mogłam przestać. Mówią, że bulimia to choroba młodych kobiet, ale widać granica młodości przesuwa się coraz bardziej w górę. W każdym razie musiałam się wyrzygać. To, co zjadłam, spuściłam w kiblu jak księżna Diana, królowa ludzkich serc. Ja byłam królową zaledwie kilku fallusów, różnej wielkości i kształtu. Ciekawe, czy z zamkniętymi oczami poznałabym, który penis do kogo należy - gładko wróciłam do moich rozmyślań. Gdyby tak wszyscy znani mi mężczyźni stanęli nago w szeregu, a ja, ubrana jedynie w przepaskę na oczach i szpilki, szpilki są konieczne, bo bez nich wyglądam przysadziście, żeby nie powiedzieć krótkonogo, więc ubrana tylko w szpilki i opaskę, szłabym wzdłuż szeregu i dotykiem rozpoznawała, do kogo należy każdy członek. W razie wątpliwości mogłabym go powąchać i wziąć do ust, a gdyby to nie pomogło, mogłabym iść dalej i znów wrócić do nierozpoznanego, choć jestem pewna, że jedno dotknięcie, jedno muśnięcie by starczyło.
Gruby członek Ogra mówi o nim wszystko, może brak mu finezji, ale jest siła, pewność siebie i zdecydowanie. Smukły kutasik Narcyza jest lekko zakrzywiony na końcu, finezyjnie wygięty, zapatrzony sam w siebie jak jego właściciel. Murzyn niech tu nie staje, bo inni popadną w kompleksy, chyba że i im zawiążemy opaski na oczach. Diabeł Tasmański ma członek zagięty jak hak, raz nadziana nie licz na litość, przeleci cię dziesięć razy. Prezes jeszcze rezonował we mnie, jego język rozpoznałabym w zatłoczonym metrze, ale penis natychmiast zginąłby w tłumie. Był mały i chudy. Najpierw się nad takim facetem rozczulasz, zwłaszcza jeśli jest mistrzem minety, a potem patrzysz tylko, jak się z tego wyplątać, bo swoje kompleksy coraz częściej rozładowuje w wybuchach agresji.
Członek jest jak pies, mówi sporo o właścicielu. Temat pierwszego felietonu już miałam. Miałam nawet tytuł. „Pies w spodniach. O kluczowej roli penisa w diagnozie osobowości mężczyzny". Musiałam tylko zdobyć kilka zdjęć członków, zrobić wnikliwe charakterystyki osobowości ich właścicieli, sprawdzić dokładniej, jak się ma jedno do drugiego, by zachęcić czytelniczki „Wyuzdanego Magazynu dla Pań" do własnych poszukiwań. Nie chciałam dać im ryby, tylko wędkę, wskazać kierunek myślenia o facecie, którego penis właśnie trzymają w ręce albo w ustach. One jednak wolały rybę, o czym wkrótce miałam się przekonać.
Zdobądź tu zdjęcia członków! Prawdziwe zdjęcia, a nie wycięte z gazety. To wcale nie takie proste. Rewolucja seksualna przeorała naszą świadomość, ale jeśli chodzi o zdjęcia, mężczyźni okazali się bardzo ostrożni.
- Po co ci to? - zapytał Ogr.
Wyjaśniłam, że do celów naukowych. Wyniki badań będę publikować w pewnym periodyku dla pań. W końcu nabrał
zaufania, że nie wykorzystam go do reklamowania agencji towarzyskiej, i pozwolił mi zrobić fotkę. Zrobiłam ujęcie od dołu, dzięki czemu jego fallus wyglądał imponująco. Nie chciałam, żeby wpadł w kompleksy, jak zobaczy się obok Murzyna. Murzyn się nie certował. Z dumą wystawił swoje przyrodzenie. Dobrze wiedział, że nie ma się czego wstydzić.
Narcyz zgodził się z próżności, ale ile się nakrygował! Bał się, co powie na to zdjęcie jego narzeczona. Chciał wypaść korzystniej od wszystkich innych panów. Mył go, kremował, czesał, ustawiał profilem i en face, szukał najkorzystniejszej pozycji, pozował niezmordowanie, jak zawodowa modelka.
Każde zdjęcie oglądał długo i wnikliwie. W końcu stworzył
kompozycję: „Kutas wśród kaktusów" i dopiero to zdjęcie zaakceptował. Dwoiłam się i troiłam, wspinałam na wyżyny dyplomacji, wykazywałam się ciepłem i cierpliwością, a wysiłek mój został nagrodzony. Po pięciu dniach miałam komplet zdjęć. Przystąpiłam do badania osobowości właścicieli
sfotografowanych
prąci.
Posłużyłam
się
kwestionariuszami osobowości od lat znanymi psychologom.
MMPI, testy Eysencka, Guilforda, Cattella, obliczałam punkty, wykreślałam profile, potem szybka analiza wariancji i mogłam przystąpić do wyciągania wniosków. Wszystko było jasne. Długość prącia korelowała ze skalą neurotyzmu, męskości i samoakceptacji, od grubości zależała ekstrawersja lub introwersja oraz siła ego, stosunek zaś grubości do długości oraz kąty zakrzywienia decydowały o inteligencji, poczuciu humoru, impulsywności, potrzebie osiągnięć, skłonności do depresji i ryzyka. Wyróżniłam osiem podstawowych typów osobowości. Jeden rzut oka na prącie wystarczał, żeby każdego mężczyznę zaklasyfikować do właściwego typu. Jasno, precyzyjnie, a jednocześnie dowcipnie, żeby nie znudzić czytelniczek „Wyuzdanego Magazynu dla Pań", opisałam swoje odkrycia w felietonie, wysłałam go mailem Prezesowi i udałam się na zasłużony odpoczynek. Nie był mi jednak pisany. Przez całą noc śniło mi się monstrualnie wielkie prącie.
Czułam, że nie jest dobrze. Prezes wezwał mnie do siebie przez sekretarkę i nie pamiętał, że przeszliśmy na ty.
- To bardzo interesujące, pani Basiu, ale czemu to właściwie ma służyć? Co ma z tego wynikać dla naszej czytelniczki? - zapytał i ciągnął dalej, nie czekając na moją odpowiedź. - Jesteśmy dumni z tego, że każdy tekst, każde zdanie w „Wyuzdanym Magazynie dla Pań" czemuś służy.
Czytelniczka wydaje na nasz „Magazyn" pieniądze i musi wiedzieć, za co płaci. Od lat radzimy jej, jak ma o siebie dbać, żeby go zdobyć. Jak ma o niego dbać, żeby go zatrzymać. Jak ma o siebie zadbać, gdy on już ją opuści i zostanie sama, żeby zdobyć innego. I jak sama albo z tym pierwszym lub drugim może mieć z seksu największą przyjemność. A praktyczne przesłanie pani tekstu nie jest dla mnie jasne.
Widziałam, jak moje sześć tysięcy, pierwszy zwiastun prawdziwego równouprawnienia, rozpływa się w potoku słów Prezesa. Musiałam walczyć. Zdawałam sobie sprawę, że drobne prącie, a w szczególności stosunek jego długości do grubości nie świadczy dobrze o inteligencji mojego rozmówcy, ale jeśli mu wszystko spokojnie wytłumaczę, powinien zrozumieć. W końcu mieścił się w normie, choć blisko jej dolnej granicy, i jakoś został Prezesem.
- Panie Prezesie - zaczęłam z całym szacunkiem. - Moje odkrycie to wielka szansa dla czytelniczek „Wyuzdanego Magazynu dla Pań". Dajemy im do ręki wędkę, która skróci do minimum czas połowów. Zamiast długo i mozolnie poznawać ewentualnego partnera, mogą z nim iść do łóżka i od razu będą wiedzieć, jakie ich związek ma szanse. Żeby wszystko było jasne, możemy napisać: „Nie masz czasu go poznać przed ślubem? Idź z nim do łóżka i sprawdź, czy będziecie szczęśliwi". To kwestia ekonomii. Efektywności poszukiwań. To także sposób na uniknięcie rozczarowań.
Kobieta nie musi czekać, aż się okaże, czy dobrze trafiła.
Jeden rzut oka wystarczy, żeby wiedziała, czy to jest ten, którego szuka. Penis - korkociąg nie pozostawia złudzeń, ten facet ze wszystkiego się wykręci, może nawet nie uznać dziecka z narzeczeńskiego łoża, jeśli narzeczona miała w tym samym czasie też innych kochanków. Po wieży Eiffla kobieta może się wdrapać, by wieść światowe życie, na członku sękatym jak kij może się wesprzeć, ale życie z nim będzie raczej dziadowskie, ruda czupryna zdradza brak lojalności, w szczególności skłonność do zdrad. Zresztą to wszystko już pan czytał...
- A mój członek o czym świadczy? - zapytał niepewnie.
Nie umiem kłamać. Nieraz już przyszło mi za to płacić, ale nie umiem, tak jak moja Julka. Skaza rodzinna. A tyle razy mogłyśmy z opresji wyjść cało, gdyby nie ta cholerna prawdomówność, która teraz kosztowałaby mnie sześć tysięcy. Sześć tysięcy miesięcznie. Nie mogłam tego stracić.
- Niektórych mężczyzn wolę poznawać, nie idąc na skróty
- znowu zaszarżowałam i założyłam nogę na nogę. To wystarczyło, bym zyskała pewność, że moja klasyfikacja typów osobowości znajdzie się w najbliższym numerze
„Wyuzdanego Magazynu dla Pań". Tylko o czym napiszę za miesiąc? - to pytanie co jakieś pięć minut przebiegało mi przez głowę i odczuwałam je jak krótkie rażenie prądem. Ale niepotrzebnie się martwiłam. Z tematami jest jak z pieniędzmi. Leżą na ulicy. Trzeba tylko wiedzieć, na której.
Ludzie, co to się działo! Tego nie mogłam przewidzieć.
Tego nie przewidział nawet sam Prezes ani redaktor naczelna
„Wyuzdanego Magazynu dla Pań", o której nie będę więcej wspominać, bo była jedynie figurantką i to jej odpowiadało.
Wszystkim zarządzał Prezes, który nie mógł być redaktor naczelną magazynu dla pań z powodu płci, bo tak się już utarło w prasie kobiecej. To chyba jedyne stanowisko, od którego mężczyzn oddziela dobrze znany kobietom szklany sufit, choć w przypadku Prezesa była to raczej szklana podłoga, przez którą dobrze widział, co się dzieje. Najpierw zawrzało w redakcji. Rozdzwoniły się telefony, rozgrzały faksy, skrzynki mailowe o pojemności tysięcy megabajtów były zapchane, nim nastało południe. Prezes opowiadał mi potem, że w pierwszej chwili nie wiedzieli, o co chodzi.
Myśleli, że to może wybuch bomby albo że Benedykt XVI zapowiedział wizytę w Polsce. Kiedy z zalewu informacji wyłowili w końcu treść, okazało się, że to wszystko przez mój felieton. Co bardziej religijne czytelniczki domagały się zwrotu pieniędzy za ten numer, bo zostały obrażone ich uczucia. Bo co to są za zdjęcia! - grzmiały oburzone. Czy ktoś podejrzewa, że one są zboczone? One kupują „Wyuzdany Magazyn dla Pań" w dobrej wierze, żeby się trochę podciągnąć w sprawach seksu, w końcu w każdej dziedzinie trzeba się rozwijać, żeby nie stać w miejscu, a z pewnością nie kupują go po to, żeby ktoś je obrażał, prezentując nagie kutasy, penisy, członki, fiuty lub chuje, z braku powszechnie obowiązującej
nomenklatury
nazwa
zależała
od
indywidualnych preferencji każdej z zabierających głos czytelniczek. Wiadomo, że to mężczyźni redukują kobietę do jej fizyczności, ale one, kobiety, są z Wenus, a nie z Marsa i nie chcą traktować mężczyzn jako dodatku do penisa.
Poza tym po co im tyle penisów? One poproszą o analizę tego jednego, który akurat w tym momencie je interesuje, góra trzech, które biorą pod uwagę, nim zaangażują się uczuciowo.
Dzwonili też mężczyźni. Nie oczekiwali zwrotu pieniędzy.
Żądali, żeby wycofać cały nakład, bo oni się nie zgadzają i protestują, ich osobowość to ich prywatna sprawa i nie pozwolą, żeby ją zdradzać na łamach. Zwykle w post scriptum dołączali rysunek lub zdjęcie własnego prącia z prośbą o krótką charakterystykę i odesłanie jej na ich adres mailowy albo poste restante. Dzwonił każdy, kto tylko zdołał się przebić przez przeciążone linie, a tymczasem nakład zniknął z kiosków. Prezes, mimo krótkiego członka, nie myślał długo.
Był prezesem, a to zobowiązuje, by w żadnej sytuacji nie tracić głowy i walczyć o Zysk. Skoro Wydawnictwo może być zmuszone do zwracania pieniędzy, skoro grożą mu procesy sądowe o obrazę uczuć, tym bardziej trzeba walczyć i korzystać z okazji. Osobiście chwycił za telefon i po kilku nieudanych próbach dodzwonił się do drukarni. Kazał
podwoić nakład. Kąt zakrzywienia jego penisa wskazywał na nadmierną skłonność do ryzyka, ale tym razem był pewien, że wygra. Następnego dnia do kiosków, Empików i innych punktów sprzedaży detalicznej trafiły ponownie całe palety
„Wyuzdanego Magazynu dla Pań". I rozeszły się w jednej chwili.
Ludzie, co to się działo! Protestowali wszyscy! Byli oburzeni, że wydawca „Wyuzdanego Magazynu dla Pań", zamiast wycofać nakład, który sprzedał się jak gorące bułeczki, z obrazy uczuć dalej ciągnie zyski. I to jak ciągnie!
Dodruk rozchodził się błyskawicznie, mimo pikiet urządzanych wokół kiosków przez Czystą Młodzież Polską i Ligę Polskich Rozwodników. Ci ostatni bali się, że felieton zmniejszy ich powodzenie u kobiet, gdyż przedwcześnie ujawni wady utajone i niecny zamiar niewchodzenia ponownie w związek małżeński. Czysta Młodzież Polska, gatunek endemiczny, tylko u nas występujący bez żadnych domieszek uszlachetniających, bała się, że ich kobiety zaczną domagać się współżycia przedmałżeńskiego. To mogłoby nasilić lęki wojowników i osłabić fanatyzm, będący efektem sublimacji popędu seksualnego we wściekłość, nieudolnie skrywaną pod maską zaśniedziałych przekonań politycznych. Pikiety jednych i drugich, zresztą ich dowództwo dla ułatwienia skupiło się w jednym sztabie, zawzięcie pikietowały, a dodruk i tak się sprzedał, choć nie dołączono do niego torby ani nawet filmu na DVD. Niedługo myśląc, mimo krótkiego członka, Prezes potroił nakład, a ja dostałam premię w wysokości potrójnego honorarium! Wiem, że to łatwo obliczyć, ale ja głośno nie powiem, jaka to suma, żeby nikogo nie denerwować. W każdym razie wystarczająca, żebym mogła zaprosić P. do Compagne del Sole na kolację i nie martwić się o wysokość rachunku.
Dawno tu nie byłam. Wszystko było jakby znajome, ale i obce. Bo kiedy ja ostatni raz miałam w ustach chrupiącą bruschettę, kiedy ostatni raz jadłam cienką i pachnącą margheritę, kiedy ostatni raz piłam wodę i wino i jeszcze na koniec herbatę, jakbym nie mogła się napić w domu. P. też pił
i jadł, jakby na śmierć zapomniał o swojej diecie, aż się zdziwiłam, ile to człowiek może zjeść na cudzy rachunek. Ale nie żałowałam. P. potrafi cieszyć się z moich sukcesów.
Czytał „Wyuzdany Magazyn dla Pań" i szczerze podziwiał
moje odkrycie. Zrobił na serwetce jakieś obliczenia i wyszło mu, że jest inteligentnym introwertykiem z zamiłowaniem do luksusu, unikającym wszelkich zobowiązań. Nie musiałam oglądać jego penisa, żeby wiedzieć, że to szczera prawda.
Więc siedzieliśmy tak sobie z P., jedząc i rozmawiając o naszym życiu seksualnym, to znaczy każde o swoim, to nasz ulubiony temat, P. palił Barclay'e, ja paliłam biernie, gdy nagle światło flesza uderzyło mnie w oczy. Nim się zorientowałam, o co chodzi, jakiś facet zrobił mi kilka zdjęć.
Za chwilę podbiegł drugi i też pstrykał. Schowałam się pod stół, zawadziłam obcasem o obrus, resztki naszej kolacji wylądowały na podłodze. Zaczęłam wrzeszczeć, P. rzucił się na paparazzich, jednemu prawie wyrwał aparat, ale facet uciekł, ten drugi też, wtedy zjawił się personel i dopisał kilka nakryć do mojego rachunku, aż w końcu wszystko się uspokoiło. Nie mając pojęcia, że jest to zdarzenie brzemienne w skutki, uznaliśmy je za mało znaczący incydent. Gdy wróciłam do domu, wzorem księżnej Diany pozbyłam się resztek pizzy i bruschetty, bo ich zasadnicza część krążyła już zapewne w moim krwiobiegu, szukając zacisznego miejsca, żeby osadzić się w postaci tłuszczu. Nie odważyłam się wejść na wagę, choć ważę się codziennie rano i wieczorem. I tak wiedziałam, czego się mogę spodziewać. Czy jem, czy nie jem, zawsze ważę dziesięć kilogramów za dużo, ale nie chcę za dużo o tym mówić. W końcu z wieku Bridget Jones już wyrosłam, co następnego dnia wyraźnie było widać na zdjęciach.
Następnego dnia moje zdjęcia były wszędzie. I to nie zdjęcia dobrze oświetlone, ustawione, upozowane, nad którymi pracuje sztab ludzi, nim ukażą się w gazecie, nic z tych rzeczy. To były zdjęcia jak z koszmarnego snu. Moja twarz wyglądała na nich jak Starówka bezpośrednio po bombardowaniu. Nawet oczy zapadły się w leje po bombach, a właściwie zniknęły tęczówki, schowały się gdzieś w oczodołach, zostawiając do zdjęć same białka. Wyglądałam, jakbym była stara, brzydka, gruba i pijana, choć wypiłam tylko lampkę wina do kolacji! Nigdy nie byłam fotogeniczna, a jednak efekt pracy paparazzich mnie zaskoczył. Wyglądałam jak potwór, a tytuły i podpisy nie pozostawiały wątpliwości, że naprawdę nim jestem. „Skandalistka Barbara Patrycka!"
„Gorszycielka kobiet!" „Niszczycielka polskich rodzin!"
„Publicznie grzebie w rozporkach!" „Odziera polskie rodziny z prawa do intymności!" Te i podobne zarzuty wylewały się z każdej gazety. Najgorsze że P., który też był na kilku zdjęciach, wyglądał jak młody bóg. To podsunęło dziennikarzom nowe pomysły. Dla jednych byłam deprawatorką młodych chłopców, no, trochę przesadzili, P.
skończył niedawno 35 lat, dla innych stręczycielką, dla jeszcze innych właścicielką agencji towarzyskiej albo klubu dla pań, w którym występuje zespół chipendalesów. Każdej nocy jeden z nich miał ponoć obowiązek dotrzymywać mi towarzystwa. Ale czemu tylko jeden? Wyobraziłam sobie, jak w siedmiu uwijają się co noc wokół mnie, i omal nie doszłam na ulicy. Zdławiłam orgazm w ostatniej chwili, kiedy już mi podchodził do gardła. Rozluźniłam na moment psychiczną więź z księżną Dianą i poczułam się jak Katarzyna II. To było coś, czego warto spróbować! Gdy z suką i naręczem gazet wróciłam po porannym spacerze do domu, rozdzwoniły się telefony.
- Jak mogłaś nam to zrobić? - pytała mama, uznałam, że retorycznie.
- Tym razem przesadziłaś! Chcesz nas wpędzić do grobu!
- to ojciec.
- Moja droga, czy ty wiesz, że całe pokolenia pracowały na dobre imię naszej rodziny, a ty zaprzepaszczasz to jednym ruchem. Wstydź się. I pomyśleć, że jesteś kobietą! - to ciocia, starsza siostra mamy, rodzinny autorytet moralny.
Wstydziłam się. Naprawdę się wstydziłam. Ilekroć spojrzałam na moje zdjęcie w gazecie, chciałam się zapaść pod ziemię. Jeszcze do tego wszystkiego zadzwonił brat.
- A nie mówiłem! - wykrzykiwał z satysfakcją, jakby to było jego odkrycie, a nie Freuda.
Zawsze wierzył, że zazdroszczę mu fiuta, a teraz uznał, że ma na to dowód. Bo czymże, jeśli nie pragnieniem posiadania go, można tłumaczyć moje obsesyjne fotografowanie penisów?
- Pragnieniem posiadania pieniędzy - odpowiedziałam, ale uznał to za motywację zastępczą.
- Wszyscy potrzebujemy pieniędzy, ale zdobywamy je w mniej szokujący sposób. Radzę ci w końcu iść na psychoanalizę.
Kilku znajomych dziwiło się, że jakoś się trzymam i nie podejmuję prób samobójczych.
W końcu zadzwoniła Julka. Miałam tremę przed tą rozmową. W jej oczach byłam dotąd Matką Polką. I przecież w gruncie rzeczy dalej nią byłam, tyle że jak większość Matek Polek musiałam zarabiać pieniądze, żeby wyżywić rodzinę.
- Przykro mi, córeczko - powiedziałam. - Nie przypuszczałam, że wybuchnie skandal.
Julka nie miała mi za złe, ale trochę się za mnie wstydziła.
- No wiesz, mamo, znajomi się z nas śmieją.
- Przestaną, jak zrobię na tym kasę. Pecunia non śmieszą!
- próbowałam ją pocieszyć.
- Nigdy nie podejrzewałabym cię o taką fantazję. A skąd wzięłaś te zdjęcia? - zapytała moja córeczka.
Tym razem musiałam skłamać, choć tego nie potrafię.
- To redakcja mi dostarczyła, ja tylko zrobiłam ich analizę psychologiczną - powiedziałam, bo są takie rzeczy, których nie można powiedzieć ani własnemu dziecku, ani własnej matce. Choćby cię palili na stosie.
Beba była zbulwersowana.
- Baśka, co ty wyprawiasz, ściągasz hańbę na siebie i na naszą płeć. Czy nie wiesz, że kobiety w naszym wieku nie powinny się afiszować ze znajomością takich tematów? W
ogóle nie powinny się afiszować.
Odebrałam jeszcze kilka takich telefonów i czułam się zdruzgotana. Zawsze byłam grzeczną dziewczynką. Z
grzecznej dziewczynki w sposób naturalny wyrosłam na Matkę Polkę, nim zdążyłam się zorientować, że są jakieś inne możliwości. Matka Polka to dojrzałe stadium grzecznej dziewczynki, więc dalej chciałam, żeby wszyscy byli ze mnie zadowoleni. Ale nie byli. Grunt osuwał mi się spod nóg, byłam przerażona.
Przepraszałam wszystkich po kolei, prosiłam o wybaczenie, tłumaczyłam, że nie miałam złych intencji. Ale właściwie co ja takiego zrobiłam? To nie moja wina, że w moim wieku niełatwo znaleźć pracę. Pozwólcie mi zarobić pisaniem o miłości i pięknie przyrody, a będę pisać. Zresztą nie zrobiłam nic złego. Moje analizy są naprawdę rzetelne.
Powinnam się bronić, a nie poddawać, ale czułam się beznadziejnie słaba. I jeszcze te koszmarne zdjęcia, i cały świat przeciwko mnie, i chyba nigdy już nie wyjdę na ulicę, bo będą mnie pokazywać palcami. Włączyłam Gary'ego Moore'a, zawinęłam się w koc i już miałam się zacząć kołysać, gdy ktoś zadzwonił do drzwi. Byłam pewna, że to policja. Albo inne organa broniące moralności publicznej.
Może bojówka Czystej Młodzieży Polskiej wpadła, żeby mnie ukamienować. Bałam się otworzyć, aż w końcu dzwonek umilkł i ktoś zaczął mnie wołać pod oknem. To był Ogr.
Otworzyłam drzwi i rzuciłam mu się w ramiona.
- Ogrze, jak dobrze, że jesteś - szlochałam mu na piersi. -
Już myślałam, że nikt mnie nie wybawi, że osaczą mnie tu i będę siedziała sama aż do śmierci.
- Spokojnie, królewno, wszystko będzie dobrze.
Przyszedłem ci pogratulować. Zdjęcia fiutów wyszły rewelacyjnie, a twój tekst jest świetny. Wiele się o sobie dowiedziałem - mówił i rozpakowywał zakupy. - Przyniosłem ci coś do jedzenia, bo nie byłem pewien, czy odważysz się wyjść z domu. Nie przejmuj się, większość odkrywców na początku spotyka się z niezrozumieniem. Pamiętasz Giordana Bruna? Parę dni musisz przeczekać.
- Parę dni? Będę tu siedzieć do śmierci. Widziałeś te moje ohydne zdjęcia w gazetach? Jak ja się teraz ludziom pokażę na oczy?
- Właśnie powinnaś się pokazać. Niech widzą, że w naturze jesteś ładniejsza. I że masz tęczówki, a nie same białka.
Mój dobry poczciwy Ogr gotował pomidorową, a ja siedziałam zawinięta w koc i słuchałam muzyki. Cały czas śpiewał Gary Moore, który służy mi za przytulankę, Ogr chyba to wyczuł, bo nie próbował zmienić płyty. A potem przytulił mnie i poczułam, że nie jestem sama na świecie.
Narcyz wpadł następnego dnia rano, nim zdążyłam się wykąpać. Był na mnie oburzony.
- Mój kutas ginie nie tylko wśród kaktusów, ale i wśród innych kutasów! - krzyczał. - Nie uprzedziłaś mnie, że tam będą jakieś mutanty z maczugami, a nie normalni faceci. Oni chyba używają ich do walki, a nie do pieprzenia!
- Nie przejmuj się, nikt nie wie, że to twój.
- No właśnie, i po co ja ci pozowałem, skoro nawet go nie podpisałaś?
Skromna długość penisa skazywała go na wysoki poziom neurotyzmu, więc niełatwo mu było dogodzić. Udało mi się to dopiero w łóżku i to po wyczerpującej grze wstępnej. Nim po jego wyjściu doszłam do łazienki, żeby się w końcu wykąpać, wpadł Diabeł Tasmański, ale nie zdążył zaciągnąć mnie do nory. Odkąd zobaczył swojego fiuta w „Wyuzdanym Magazynie dla Pań", cały czas był podniecony, ledwie dojechał. Zsunął spodnie od Helmuta Langa, chwycił mnie za głowę i pierwszy raz przeleciał tuż za drzwiami. Drugi raz przeleciał mnie dwa kroki dalej, na posłaniu suki. Dopiero za trzecim razem udało mi się oprzeć łokcie na brzegu łóżka, cała nie zdołałam się wczołgać. Zamknęłam za nim drzwi, weszłam pod prysznic i znów dzwonek. Byłam pewna, że wraca, żeby jeszcze raz mnie przelecieć, bo już wiedziałam, że może bez końca. Nie mogłam znaleźć ręcznika, więc otworzyłam goła i ociekająca wodą. Za drzwiami stali paparazzi i nim zdążyłam się zorientować, flesz błysnął mi w oczy. Następnego dnia zobaczyłam moje zdjęcia w
„Najszybszym Brukowcu" i w „Prymitywnym Akcie".
Wyglądałam jak karp wyciągnięty z wody. Moje życie wymknęło mi się spod kontroli, już nie mówiąc o publicznym wizerunku.
Po kilku dniach P. wyciągnął mnie z domu. Przemknęłam pod osłoną nocy do samochodu i pojechaliśmy do Szpilki.
Tym razem stawiał P. Był szczęśliwy. W końcu uporządkował
swoje życie seksualne. Od wczoraj był w stałym związku z Bartkiem, którego trzy dni temu poznał w jakimś klubie.
Cieszył się, że już nie będzie musiał pieprzyć się ze wszystkimi i po wszystkich sprzątać. Najgorzej było z pościelą, bo P. jest estetą i brzydził się ją prać. Pomyślałam, że ja też powinnam uporządkować swoje życie seksualne i kontakty z prasą. Po tym skandalu chciałam być bez skazy, zaczęliśmy więc rozważać z P, z kim mogłabym się związać.
Wyszło, że z nikim. Narcyz ma narzeczoną i kupę problemów.
Diabeł Tasmański by mnie wykończył. Ogr wygląda jak Ogr, a poza tym ciągle jest w dobrym humorze. Murzyn? Za wiele nas dzieli. Oczywiście nie powiedziałam mu, ile mam lat.
Nawet P. tego nie wie i mam nadzieję, że się nie domyśla. W
końcu dla niego to żadna różnica, bo i tak nie zamierzał mnie posuwać, zwłaszcza odkąd był w stałym związku z Bartkiem.
Ogr miał rację. Wszystko się wyciszyło i wróciło do normy. Po tygodniu zaczęłam wychodzić z domu i zamiast seksu uprawiać inne sporty. Fryzjer, zakupy, manikiur.
Aerobic, zakupy, masaż. TBC, zakupy, kino. Gdyby to trwało dłużej, mogłabym się wykończyć. Na szczęście Prezes przypomniał mi, że nie jestem już kobietą bezrobotną i powinnam się stawić do pracy.
- Jesteś w domu? - zapytał. - Wysyłam po ciebie kierowcę, przyszły listy od czytelniczek.
- To może niech kierowca przywiezie mi listy, będzie prościej - zdziwiłam się, że Mistrz Logistyki na to nie wpadł.
- Nie będzie. Za pół godziny chcę cię widzieć u siebie.
Prezes wyglądał świetnie. Nie chodzi mi o garnitur Yves Saint Laurent Rive Gauche ani krawat Helmut Lang, nie chodzi mi nawet o nowego Rolexa. Co innego rzucało się w oczy. Emanował pewnością siebie, samozadowoleniem, siłą i zdecydowaniem. Wyglądał jak facet, którego penis jest dużo większy, niż był w rzeczywistości. Przez chwilę czułam się zagubiona. Czy to możliwe, że zrobił sobie jakiś zabieg?
Napompował go silikonem? A może zdecydował się na przeszczep?
- Co się stało? Jesteś jakiś inny niż przedtem - zapytałam, gdy nie czekając, aż założę nogę na nogę, wszedł we mnie. I to jak wszedł!
Kiedy znowu usiedliśmy przy stole, opowiedział mi, co się stało. Sprzedaż potrójnego nakładu, dobre pomysły i szybkie reagowanie nie przeszły bez echa w Hamburgu, gdzie mieściła się centrala „Wyuzdanego Magazynu dla Pań". Dostał nowe Audi A6 warte 150 tys. złotych i wszystko wskazywało na to, że poczuł się tak, jakby jego członek był trzy razy większy.
Szybko postawiłam hipotezę badawczą, że wartość samochodu modyfikuje relację między wielkością członka a niektórymi cechami osobowości właściciela i postanowiłam ją jak najszybciej zweryfikować. Tymczasem Prezes znowu zacierał ręce, jakby miał dla mnie świetną propozycję.
- Czytelniczki chcą, żebyś analizowała osobowość ich partnerów. Przysyłają ci zdjęcia penisów. Musisz wziąć się ostro do pracy, bo inaczej zginiemy. Zamiast jednej kolumny, co miesiąc dostaniesz cztery rozkładówki, dopóki będzie zainteresowanie tematem - powiedział i zaprowadził mnie do pokoju na końcu korytarza. Zrozumiałam, dlaczego chciał, żebym to ja przyjechała, a nie wysyłał góry do Mahometa.
Cały pokój zapchany był zdjęciami fiutów. Było ich tyle, że kiedy otworzyliśmy drzwi, wysypały się z pokoju na korytarz.
Czytelniczki nie chciały same łowić, wolały, żebym rybę podała im na talerzu. Nie musiałam więc martwić się o tematy następnych felietonów. Biorąc pod uwagę ilość zdjęć, miałam zapewnioną pracę do emerytury. Oczywiście to żart. Ani w
„Wyuzdanym Magazynie dla Pań", ani w „Bardzo Eleganckim Magazynie dla Pań", ani nawet w niszowym „Interesującym Magazynie dla Kobiet Dojrzałych" nie pracowało się do emerytury. Nie wiem, co tam robiono z tymi, które wchodziły w wiek średni, najprawdopodobniej w podłodze znajdowała się zapadnia uruchamiana we właściwym momencie, w każdym razie starzejąca się redaktorka lub dziennikarka znikała nagle i bezszelestnie, robiąc miejsce młodszej koleżance z odpowiednią prezencją. Wiedziałam, że mój czas niedługo minie, prawdę mówiąc, już minął, a ja załapałam się fuksem, więc musiałam się spieszyć. Załadowałam trzy pudła zdjęć, starając się wyłowić co okazalsze kąski, i kierowca odwiózł mnie do domu.
Penis to dość proste urządzenie hydrauliczne, tak przynajmniej zwykło się uważać. Ile psychologii można z niego wycisnąć? A jeśli nie dam rady i czytelniczki będą rozczarowane? Koniec mojego wspaniałego honorarium, żegnajcie wszelkie rozrywki, znów sam seks będzie musiał mi wystarczyć. Co prawda miałam wprawę. Na zlecenie szefowej
„Bardzo Eleganckiego Magazynu dla Pań" wyciskałam już psychologię z najróżniejszych rzeczy. Szefowa nieraz wzywała mnie znienacka o dowolnej porze dnia lub nocy, bo właśnie wpadła na świetny pomysł, który natychmiast miałam realizować. Była niezmordowana w wymyślaniu coraz to nowych atrakcji dla swoich czytelniczek.
- Pani Basiu, pani przecież jest psychologiem, trzeba to wykorzystać, inaczej konkurencja nas wyprzedzi. W każdym numerze proszę pisać o psychologii urody, to interesuje nasze czytelniczki, a nie ta bezsensowna psychologia nie wiadomo czego.
Siadałam i pisałam, póki nowy pomysł nie uderzał
szefowej do głowy.
- Co pani tak pisze i pisze o tej psychologii urody? Kogo to obchodzi? Idą święta, czytelniczki są ciekawe psychologii grudnia! Zresztą każdy miesiąc niesie w sobie coś nowego, proszę o tym nie zapominać, bo konkurencja nas wyprzedzi!
Wtedy wszystkie stracimy pracę!
Więc pisałam o psychologii grudnia, potem stycznia, w którym podobno wszystko można zacząć od nowa, lutego, w nim psychologia jest szczególnie interesująca z powodu walentynek, gdy już miałam zająć się psychologią przednówka, szefowa wezwała mnie do siebie.
- Co też nam pani zawraca głowę tą psychologią miesięcy, można usnąć z nudów! A konkurencja nie śpi!
Kobiety potrzebują czegoś świeżego, ożywczego, chcą oderwać się od ziemi, Pani powinna im w tym pomóc, zamiast przycinać im skrzydła do wymiarów miesiąca.
Więc pisałam o psychologii latania i psychologii marzeń.
O psychologii fantazji i efektownej ucieczce od rutyny.
- Pani Basiu, konkurencja pisze o new age'u, wróżbach, horoskopach, a my co? Mamy zostać w tyle? Proszę napisać chociaż o psychologii różdżki! Że też pani jeszcze na to nie wpadła!
Napisałam o psychologii różdżki, choć Bóg mi świadkiem, że wiele mnie to kosztowało, ale szefowa już była gdzie indziej.
- Niech pani w końcu zejdzie na ziemię i napisze o tym, co interesuje kobiety! Czy pani wie, ile one się w tym życiu nachodzą, ile nadźwigają, a wszystko to większość z nas robi na wysokich obcasach, żeby wyglądać elegancko. Niech pani koniecznie napisze o psychologii kobiecej stopy!
Na polecenie szefowej zgłębiałam tajemnice psychologii mody i psychologii fryzur, pisałam o psychologii zakupów i niedzielnych śniadań. Jej pomysły były coraz bardziej wyrafinowane. Dlatego psychologia penisa mnie nie przerażała, zwłaszcza że przy okazji miałam zajmować się psychologią ich właścicieli. Ale jak to zrobić, żeby z każdego fiuta wyczytać coś innego? Przecież one tak bardzo się od siebie nie różnią. Pewnie mężczyźni też w gruncie rzeczy są do siebie podobni, ale nie leżało w moim interesie, żeby to przedwcześnie ujawniać. W końcu im więcej wycisnę z ich penisów, tym dłużej będę miała za co żyć i finansować wyprawy Julki.
Po kilku godzinach oglądania zdjęć poczułam się zagubiona. Nie dlatego, że było ich tak dużo. Z tym łatwo mogłam sobie poradzić, inwentaryzując je, katalogując, dzieląc na grupy według oczywistych kryteriów. I tu był pies pogrzebany! Każde zdjęcie mogłam bez trudu zaklasyfikować do jednej z ośmiu kategorii, które czytelniczki „Wyuzdanego Magazynu dla Pań" już znały! Miałam tysiące zdjęć i nic do dodania. Każdą czytelniczkę, która z nadzieją, że dowie się czegoś szczególnego o swoim wybranku, przysłała mi zdjęcie jego penisa, mogłam odesłać do odpowiedniej kategorii opisanej w pierwszym felietonie. Gdyby kobiety zechciały odkryć w sobie choć cieniutką żyłkę wędkarską, same mogłyby się tam bez trudu odesłać. Byłam zrozpaczona. Moja praca „O kluczowej roli penisa w diagnozie osobowości mężczyzny", której znaczenie dla ludzkości wydawało mi się zbliżone do innych przełomowych prac: w dziejach, jak choćby do tego słynnego dzieła „O obrotach sfer niebieskich", które też nie od razu spotkało się ze zrozumieniem, okazała się zwarta i skończona, zamykając mi tym samym dalsze możliwości zarobkowania. Pieniądze prawie się rozeszły, widmo głodu znów stanęło mi przed oczyma. O nie, po tym wszystkim, co przeżyłam, po publicznym skandalu, po skandalicznych fotografiach w „Najszybszym Brukowcu" i
„Prymitywnym Akcie", nie zamierzałam się poddać bez walki.
Na początek przeprowadziłam badania weryfikujące postawioną wcześniej hipotezę, że wartość samochodu modyfikuje relację między wielkością członka a niektórymi cechami osobowości właściciela. Wiedziałam, że hipoteza nie jest oryginalna, ale czy ktoś już ją porządnie zweryfikował?
Chyba nie. Dopiero moje badania dowiodły jednoznacznie, że samochód o wartości 80 - 100 tysięcy złotych podwyższa o połowę poziom samoakceptacji i dwukrotnie wzmacnia siłę ego właściciela. Samochód o wartości 100 - 150 tysięcy prowadzi do trzykrotnego wzrostu obydwu zmiennych, przy zachowaniu tej samej długości członka. Samochód o wartości 150 - 200 tysięcy sprawia, że wzrasta nie tylko samoakceptacja i siła ego, ale sam członek powiększa się trzykrotnie zarówno w oczach właściciela, jak i jego kochanek. Liczba tych ostatnich rośnie wprost proporcjonalnie do wartości samochodu, za to średnia ich wieku okazała się zmienną odwrotnie proporcjonalną do wartości samochodu i powyżej 170 tysięcy złotych dramatycznie malała. Wpływ samochodów o wyższej wartości na właścicieli i ich kochanki pozostał przeze mnie niezbadany z powodu braku dostępu do odpowiedniej ilości materiału badawczego. No tak, ale czy to wystarczy czytelniczkom „Wyuzdanego Magazynu dla Pań", które z nadzieją przysłały mi zdjęcia? Wiedziałam, że muszę szukać dalej. Oglądałam każde zdjęcie setki razy. I dalej nic.
A może podchodzę do nich zbyt mało subtelnie, myślałam.
Może nie powinnam sprowadzać tak cennego dla mężczyzny narządu do kilku topornych cech widocznych na pierwszy rzut oka? Gdyby tak wziąć pod uwagę jego inne właściwości, a nie tylko te oczywiste, takie jak długość, grubość, kąt i kierunek zakrzywienia oraz wielkość żołędzi, które rozpatrywałam do tej pory? Gdyby tak penis potraktować jak mapę duszy faceta i z każdego fragmentu odczytać ukryte znaczenie? Zaczęłam wnikliwiej przyglądać się zdjęciom, aż wyłoniła się nowa jakość i w każdym fiucie dostrzegłam jego właściciela. W
uśmiechniętych główkach kutasów widziałam wesołych pykników, w główkach zasępionych odbijały się twarze melancholików. Zaczęłam dostrzegać pionowe erekcje prostaków i przechylone na bok żołędzie sceptyków. Z
kierunku nachylenia mogłam wyczytać sympatie polityczne.
Dałabym głowę, że rozpoznaję, kto był agentem, a komu należy
przyznać
status
pokrzywdzonego.
Żaden
kwestionariusz osobowości nie mógł dotrzeć tak głęboko, jak docierało moje oko badacza spoczywające na penisie. A moszna? A jądra? A wędzidełko? Napletek? Stosunek wielkości żołędzi do grubości trzonu, głębokość rowka zażołędnego, zwanego również koroną penisa? To wszystko miało znaczenie, tworzyło obraz mężczyzny, którego penis był
mniej lub bardziej udanym zwieńczeniem. Po kilku dniach wnikliwych obserwacji miałam pewność, że penis jest odbiciem duszy tak precyzyjnym, jak odbicie w lustrze.
Musiałam to tylko udowodnić, nim ogłoszę światu.
- Pani Barbaro, wszystko tak świetnie szło, a pani stwarza problemy. - Nie było dobrze, Prezes znów przeszedł ze mną na pani, nie mogłam rozładować sytuacji, zakładając nogę na nogę, bo rozmawialiśmy przez telefon. Był zdenerwowany, że jeszcze nie piszę, tylko chcę robić jakieś badania, choć deadline zbliżał się milowymi krokami.
- Proszę pamiętać, że za dwa tygodnie numer idzie do druku - uprzedzał, groził i ostrzegał, ale na koniec wyasygnował konieczne środki.
Wynajęłam trzypokojowe mieszkanie w sercu miasta, zatrudniłam asystentkę i ochroniarza. Nabór ochotników do badań ogłosiłam w Internecie. Po dwóch godzinach zgłosiło się 200 kandydatów. Każdemu mogłam poświęcić nie więcej niż 15 minut. Kilkoma posuwistymi ruchami doprowadzałam badanego do erekcji, w razie problemów brałam żołądź na moment do ust, najbardziej opornym serwowałam serię głębokich liźnięć korony penisa, wystarczało nawet zdeklarowanym impotentom. Robiłam zdjęcie prącia, dodatkowe spostrzeżenia dotyczące jego właściwości zapisywałam na kartce, osobowość opisywałam w specjalnym formularzu, formularz wkładałam do koperty, którą zaklejałam i wrzucałam do zamkniętej urny, do której klucz miał tylko ochroniarz. Badany przechodził do drugiego pokoju, który przypominał klasę szkolną, w ławkach mogło zmieścić się 20 osób. Moja asystentka, wykwalifikowana testerka, serwowała im baterię testów osobowości, które każdy wypełniał w swoim rytmie. Pracowałyśmy przez pięć dni bez chwili wytchnienia. Nocami obliczałyśmy wyniki testów. Na koniec ochroniarz otworzył urnę i dokonałyśmy porównań.
Różnice między moją diagnozą a diagnozą uzyskaną na podstawie
pomiaru
serią
najlepszych
testów
psychometrycznych były nieistotne statystycznie! To było coś! Mogłam przejść do następnej fazy.
Chciałam bezzwłocznie przystąpić do pracy, ale nie mogłam poprzestać na zdjęciach nadesłanych przez czytelniczki. Już wiedziałam, że zdjęcie to za mało. Zwłaszcza że zdjęcie zdjęciu nierówne, wiele zależy od światła, kąta fotografowania i innych parametrów, które na gotowych już fotkach nie podlegały kontroli. Każdego penisa musiałam zbadać organoleptycznie, nim zaserwuję czytelniczce rybę.
Dział listów „Wyuzdanego Magazynu dla Pań" nawiązał
na moją prośbę kontakt z czytelniczkami, które przysłały zdjęcia wybrane do pierwszego numeru. Nie wiedziałam, czy się na to zgodzą, ale nie robiły trudności i chętnie umawiały swoich partnerów na badania. Przez moje ręce przechodziło dziennie 20 penisów, na więcej nie mogłam się zgodzić z troski o higienę psychiczną. Fotografowałam je w wystandaryzowanych warunkach, koniec z amatorszczyzną w rodzaju „kutas wśród kaktusów" albo ujęć od dołu po znajomości jak w przypadku Ogra, teraz wszyscy mieli takie same szanse i łatwo ich było porównać. Ale zdjęcia miały być tylko ozdobą „Magazynu" i mojej teorii, ważniejsze, że coraz więcej umiałam wyczytać z żywych penisów. Doszłam do takiej wprawy, że nie musiałam patrzeć, żeby widzieć, co później okazało się bardzo przydatne w moim słynnym programie telewizyjnym, ale nie uprzedzajmy faktów, na razie zostańmy przy stwierdzeniu, że sam dotyk wystarczał, żebym wiedziała, z kim mam do czynienia. Najpierw czułam, jak drga, napręża się, rośnie, już po tym procesie mogłam powiedzieć niejedno o jego właścicielu, ale przecież na tym nie poprzestawałam. Wgryzałam się do wnętrza męskiej duszy. A jednak każdy był trochę inny. Osiem prymitywnych kategorii początkowych zwiększyłam do 60, w dalszych badaniach wyróżniając ich podtypy i podgrupy. Byłam w stanie odczytać z penisa chyba wszystko, co dotyczyło temperamentu, osobowości, poglądów, nawet historii życia jego posiadacza. Był tylko jeden kłopot. Związek z większością badanych mężczyzn nie rokował dobrze, a o to zwykle pytały czytelniczki, przysyłając zdjęcie i umawiając narzeczonego na badania. Chciały wiedzieć, jak będzie wyglądać ich wspólne życie. Umiałam to bez trudu przewidzieć. Po dwóch latach facet wyląduje z piwem przed ekranem telewizora, po którym będą biegać piłkarze, i żadna siła go stamtąd nie ruszy. To wariant najczęstszy. W
najgorszym wariancie będzie pił, bił, gwałcił i nic nie będzie pamiętał z przedślubnych marzeń, projektów, obietnic. W
najrzadszych przypadkach pozostanie interesujący nawet po ślubie, ale wtedy z pewnością będzie zdradzał, a w końcu odejdzie do młodszej. Czy mogłam to powiedzieć czytelniczkom? Zadzwoniłam do Prezesa.
- Zwariowałaś? - Był coraz bardziej zdenerwowany, jutro cały „Magazyn" miał trafić do druku, a ja jeszcze nie oddałam materiału. W dodatku zadawałam bezsensowne pytania. -
Nigdy na to nie pozwolę! Nasze czytelniczki nie po to kupują
„Wyuzdany Magazyn dla Pań", żeby się stresować! Mamy je podtrzymywać na duchu, poprawiać im nastrój, zwiększać wiarę w siebie i w przyszłość, mamy im wmawiać, że są piękne i osiągną sukces, a nie dołować! Nie waż się napisać ani słowa o kiepskich prognozach!
Z braku dobrych prognoz musiałam zrezygnować z punktu: rokowania. Poprzestałam na zdjęciach członków i diagnozie osobowości. Numer znów rozszedł się w zwielokrotnionym nakładzie, a liczba chętnych do badań zgłaszających się osobiście albo zapisywanych przez narzeczone wzrastała w postępie geometrycznym. Po tygodniu od ukazania się numeru do badania ustawiło się 6936 chętnych członków!
Interes kwitł. Zapotrzebowanie na moje usługi było dużo większe niż potrzeby „Wyuzdanego Magazynu dla Pań", dlatego mogłam dodatkowo zarabiać. Zarejestrowałam działalność gospodarczą pod nazwą „Usługi psychologiczne.
Bezbolesne badanie osobowości za pośrednictwem prącia".
Trzy recepcjonistki uwijały się jak w ukropie. Prowadziły zapisy z miesięcznym wyprzedzeniem, a i tak codziennie dwóch ochroniarzy z trudem utrzymywało w ryzach napierający tłum kobiet i mężczyzn, choć tylko ci z numerkami mogli liczyć na przyjęcie i to dokładnie o tej porze, na którą byli umówieni. Jak większość profesjonalistów brałam 150 złotych za wizytę. Za towarzyszenie przy badaniu trzeba było zapłacić dodatkowo 100 złotych, gdyż obecność żon i narzeczonych nieco mnie stresowała. Co 20 minut oglądałam jednego penisa, w sumie 20 dziennie i ani jednego więcej, ze względu na higienę psychiczną. Ale ludzie nie chcieli wierzyć. Myśleli, że ich przyjmę, skoro przyjechali z daleka. Czasem się uginałam, ale tylko pod dodatkową opłatą.
Przyjeżdżali z najodleglejszych zakątków kraju. Młodzi i starzy, ledwie zakochani i od lat związani sakramentem.
Nawet mężatki po złotych godach chciały się w końcu dowiedzieć, z kim żyją. Faceci czasem się trochę opierali, ale przeważała ciekawość. Krążyły legendy o moich złotych rękach i ustach. Wielu przyjeżdżało tylko po to, żeby sprawdzić, czy to nie przesada. Niektórzy próbowali powstrzymać erekcję, żeby doświadczyć mojego słynnego liźnięcia rowka zażołędnego, ale mało któremu się to udawało.
Najczęściej wystarczało, że spojrzałam, a oni już prężyli się na baczność. Wraz ze wzrostem liczby doświadczeń coraz mocniej zdawałam sobie sprawę, że każdy penis jest inny, nawet bliźniacy jednojajowi nie mieli identycznych prąci, co sprawdziłam pięciokrotnie. W tej sytuacji odrzuciłam wcześniejsze podziały na grupy i podgrupy, do każdego podchodziłam indywidualnie, z całą otwartością i uwagą. Ale choć wiedziałam, że każdy jest jedyny w swoim rodzaju i w pełni zasługuje na osobną ekspozycję, tylko nieliczne egzemplarze mogły trafić na łamy „Wyuzdanego Magazynu dla Pań" ze względu na brak miejsca. Za umieszczenie ich tam nie brałam dodatkowych opłat, co wielu badanych nie tylko dziwiło, ale i złościło. Byli gotowi słono zapłacić, żeby zobaczyć własnego kutasa w „Wyuzdanym Magazynie dla Pań". Nie rozumieli, dlaczego łamię jasne reguły od lat obowiązujące w tych wszystkich dziedzinach naszego życia społecznego,
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zainteresowanych nimi osób, jak choćby w służbie zdrowia.
Moje argumenty, że nie ulegam finansowej pokusie w imię zachowania dziennikarskiej bezstronności i prywatnej walki z łapownictwem, nikomu nie trafiały do przekonania. Często słyszałam sarkastyczne uwagi, że skoro tak, to chyba kieruję się własnym widzimisię. I rzeczywiście nim się kierowałam, wybierając nieliczne egzemplarze do druku. Prezes nie chciał
wyjść poza cztery rozkładówki, żeby jak najdłużej utrzymać falę zainteresowania, która wyniosła „Wyuzdany Magazyn dla Pań" wysoko ponad wszystkie inne magazyny. Byliśmy liderem sprzedaży. Nasz nakład przewyższał nakłady nawet tak mocnych tytułów jak „Bardzo Elegancki Magazyn dla Pań", „Twoje Lustro", „Wielki Świat", „VIP!" „Sypialnia i Łóżko". Sprzedawaliśmy się lepiej nawet od wyjątkowo poczytnej „Kury Domowej". A w dodatku mieliśmy największe wpływy z reklam!
Robiłam karierę, na życie osobiste nie starczało mi czasu.
Julka jak zwykle wyjechała, do suki wynajęłam opiekunkę, ale moi mężczyźni byli niepocieszeni. P. miał deprę, doła i grypę, bo co innego być z kimś w stałym związku, a co innego mieszkać z nim pod jednym dachem. P. nie mógł się do tego przyzwyczaić. Codziennie zastanawiał się, czy nie lepiej zerwać z Bartkiem, niż tolerować w swoim domu jego szczoteczkę do zębów, skarpetki i głupie komentarze przy oglądaniu telewizji. A ja nie miałam czasu, żeby w kółko z nim o tym rozmawiać. Nie miałam czasu dla Narcyza, a on nie mógł dogadać się z narzeczoną. Dalej nie wiedziała nic o sprawie Pyjasa ani nie pamiętała Peweksu, ale Narcyz musiał
sobie z tym radzić beze mnie. Nie miałam czasu dla Ogra, który i tak nie tracił dobrego humoru, odkąd opuściła go żona.
Przed Diabłem Tasmańskim i Murzynem zaczęłam się ukrywać, bo codzienny widok penisów w pracy nie nastrajał
mnie entuzjastycznie do seksu, a z nimi właściwie nic więcej mnie nie łączyło. Z każdym wymacanym kutasem moja ochota na seks malała. Może dlatego, że mężczyźni nie stanowili już dla mnie żadnej tajemnicy. Stali przede mną nadzy, a ja widziałam wszystko, co dzieje się w ich duszach.
Owszem, różnili się, jak mówiłam, każdy był jedyny w swoim rodzaju, patrzyłam na nich z zainteresowaniem badacza, dla ichtiologa pewnie tak samo ciekawe są ryby, każda jest inna, ale czy to jest powód, żeby się z nimi pieprzyć? Ja nie miałam najmniejszej ochoty. Mężczyźni przy bliższym poznaniu okazali się urządzeniami niewiele bardziej złożonymi od ich członków i prywatnie przestali mnie interesować. Mieli większy lub mniejszy temperament, optymizm, poczucie humoru, ale wszyscy kierowali się prostą zasadą przyjemności,
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przechodzącym w agresję. Byłam nimi zmęczona. Zwłaszcza że stojąc przede mną z obnażonym fiutem, jeszcze próbowali mnie podrywać! Ulegałam tylko w wyjątkowych przypadkach i to nie częściej niż raz, dwa razy dziennie.
Najpierw zniechęcił się Murzyn, w końcu nie byłam tu jedyną białą kobietą. Diabeł Tasmański też z czasem o mnie zapomniał. Ogr wpadł któregoś wieczoru, ale tylko po to, żeby zrobić mi awanturę.
- Wkurzasz mnie tą swoją teorią poznawania faceta! -
wrzeszczał. - Co ty możesz wyczytać z mojego fiuta? Spójrz na mnie, nie dam się zredukować do kilku cech osobowości.
Nawet jeśli twoje diagnozy są w pełni prawdziwe, to przecież mówią o mnie tyle co nic! - wykrzykiwał, choć zawsze miałam go za wzór opanowania.
Spojrzałam na niego zdziwiona i zobaczyłam. On naprawdę nie był tylko pogodnym, pewnym siebie ekstrawertykiem. Nie był tylko stabilnym emocjonalnie, wrażliwym, opanowanym optymistą. Był kimś więcej niż zbiór cech z mojej teorii. Był dobrym, poczciwym Ogrem, do którego miło było się przytulić, a to wykraczało daleko poza ramy mojej koncepcji.
Jestem trochę egzaltowana, łatwo ulegam wpływom i łatwo się załamuję. Boże, co ja zrobiłam! - wyrzucałam sobie, gdy Ogr już wyszedł. Czułam się załamana. Bo jak ja teraz powiem czytelniczkom „Wyuzdanego Magazynu dla Pań", że nie miałam racji? Że nie uda się opisać człowieka w kilku cechach. W każdym razie nie każdego. Na pewno nie Ogra.
No jak mam im o tym powiedzieć? Postanowiłam skonsultować się z Prezesem. Zaczęłam mu tłumaczyć, że żeby poznać człowieka, trzeba go poznać. Zjeść z nim beczkę soli. Jak ja z Ogrem.
- Nikt nie ma na to czasu - odparł Prezes bez wahania. -
To kwestia ekonomii. Nawet jeśli założymy, że czytając z fiuta, możemy popełnić błąd, w ogólnym rozrachunku nie ma to znaczenia, bo i tak wyjdziemy na tym lepiej, niż gdybyśmy z każdym zażerali się solą. Czy nie wiesz, że sól jest niezdrowa? - zarechotał, jakby powiedział świetny dowcip. -
Chcieliśmy nawet poinformować o tym nasze czytelniczki, ale mamy związane ręce, bo producenci soli przestaliby się u nas reklamować.
- Szybciej nie znaczy dobrze - nie dałam się odciągnąć od tematu. - Czytając z fiuta tak jak z ręki, niewiele wiemy o człowieku. Nie wiemy, jak śpi, jak je, jakie kwiaty przyniesie nam w pierwszą rocznicę poznania.
- A kogo obchodzi, jak on je, byleby przy tym nie mlaskał. - Prezes był wyraźnie zniesmaczony moimi wątpliwościami i szybko odłożył słuchawkę. Rozumiałam go.
W końcu dzięki sztuce czytania z fiuta nakład „Wyuzdanego Magazynu dla Pań" wzrósł czterokrotnie i od trzech miesięcy utrzymywał się na tym poziomie bez najmniejszych tendencji zniżkowych. Wszystkie inne tytuły zostały daleko w tyle i jak dotąd nie zdołały się podźwignąć. Biorąc to pod uwagę, postanowiłam zachować dla siebie wszelkie wątpliwości i nie zawracać nimi głowy Prezesowi.
Interes nie tylko kwitł, ale się rozrastał, aż wyrósł na piękną, nowoczesną Klinikę Prącia na europejską miarę. To już nie było trzypokojowe mieszkanko w sercu miasta jak na początku, lecz dwupiętrowa przedwojenna willa, położona trochę na uboczu, za to w pięknym, starym parku. Zamiast tłoczyć się w tłumie oczekujących, można było przyjechać na tydzień, mieszkać w jedno - lub dwuosobowym pokoju z łazienką, zażywać spacerów, pływać w basenie i codziennie oddawać prącie w moje ręce. Teraz rzadko poprzestawałam na jednorazowym badaniu, bowiem odkryłam w sobie właściwości terapeutyczne, a właściwie odkryli je moi pacjenci. Po każdej wizycie u mnie czuli się dużo lepiej i mieli nieprzepartą ochotę, żeby kontakt ze mną powtórzyć. Ale moje działanie nie ograniczało się do poprawy nastroju czy samopoczucia. Cel terapii ustalałam wspólnie z pacjentem i jego partnerką podczas sesji małżeńskich. Dobierając indywidualnie rodzaj i częstotliwość oddziaływań, mogłam niemal dowolnie zmieniać charakter i przekonania pacjenta.
Najprostsza była zmiana poglądów. Członkom lewicy kazałam nosić członki w prawej nogawce i to działało najszybciej. Bez żalu porzucali starych, skompromitowanych towarzyszy i bez oporów, a wręcz entuzjastycznie, zasilali szeregi Partii Demokratycznej, która właśnie, jakby specjalnie w tym celu, powstała. Nadmierny optymizm i męczącą dla otoczenia towarzyskość udawało mi się korygować, przywiązując penis do kończyny dolnej, aby nie mógł podnosić się bez sensu, dodając pacjentowi pewności siebie i wigoru. Za to pesymizm i brak wiary w siebie udawało mi się niwelować, a przynajmniej wyraźnie zmniejszać, zalecając specjalne opaski na biodra podtrzymujące członek w pozycji pionowej przez cały dzień. Poczucie humoru, inteligencja oraz zdolności biznesowe wzrastały po obrzezaniu. Jeśli ktoś miał opory natury religijnej, nie naciskałam. Poprzestawałam na zaleceniu ściągania napletka z żołędzi trzy razy dziennie przez pół
godziny. Działało słabiej, ale już po miesiącu pacjenci i żony odczuwali pierwsze skutki uboczne w postaci intensyfikacji ich życia seksualnego. W mężczyźnie wszystko dawało się zmienić mniej lub bardziej podniecającymi metodami. Byli tacy, którzy tak polubili terapię, że przebywali w klinice od kilku tygodni i nie zamierzali jej opuścić. Najbardziej wytrwałym przyznawałam status rezydenta, który uprawniał
do dwudziestoprocentowej zniżki za wyżywienie, ale podnosiłam im ceny zabiegów, bowiem następni pacjenci czekali w wydłużającej się kolejce. Moje odkrycie zostało zarejestrowane w Urzędzie Patentowym jako „Diagnoza i terapia osobowości za pośrednictwem prącia. Metoda Barbary Patryckiej".
- Pani Barbaro, z zainteresowaniem śledzimy Pani karierę
- niski głos, mówiący do mnie te słowa, należał do Bardzo Ważnej Osoby z Telewizji. - Najwyższy czas, żeby zaprezentowała Pani swój talent szerszej publiczności. Będzie Pani miała własny program. „Pogromczyni penisów". Albo
"Whose is this chuj?". Albo „Whose is chuj?" czy coś takiego.
W godzinach najlepszej oglądalności. Proszę jutro przyjechać na spotkanie.
Czy powinnam była odmówić w imię zachowania higieny psychicznej? Albo w imię ratowania mojego ginącego życia seksualnego? Może i powinnam, ale nie mogłam. Gdy zacznie się zarabiać, trudno przestać. Po raz pierwszy w życiu miałam więcej pieniędzy, niż byłam w stanie wydać. Prawdę mówiąc, w ogóle nie miałam czasu ich wydawać. Ale to nic, bo moje wciąż rosnące konto działało na mnie jak samochód na faceta.
Jak nowy Jaguar S-type 2,5 Sport. Z przyjemnością patrzyłam w lustro, choć miałam zmarszczki i nieco przytyłam, bowiem w klinice na okrągło miałam dostęp do jedzenia, a nie miałam czasu na rzyganie. Co tam te kilka kilogramów, co tam te zmarszczki upodabniające moją twarz do warszawskiej Starówki po bombardowaniu, myślałam i z satysfakcją uśmiechałam się do swojego odbicia w lustrze. Wzrosło moje poczucie bezpieczeństwa, poziom akceptacji, poczucie sprawczości, dwukrotnie wzrosła siła ego. Dostrzegałam swoją atrakcyjność i najchętniej z samą sobą chodziłam do łóżka. Co tu dużo gadać, po prostu siebie lubiłam i nie chciałam tego zmieniać, więc stały dopływ gotówki był
niezbędny.
Nie ma się zatem co dziwić, że następnego dnia punktualnie stawiłam się na spotkanie. Program był mój, ale miał go prowadzić słynny prezenter Ormel, będący sztucznie wyhodowaną krzyżówką dwóch najdorodniejszych okazów prezenterów, mającą ich wszystkie zalety, jak również wady.
Krążyły o nim plotki, że jest gejem i dlatego bije żonę, jednak gdy poznaliśmy się bliżej, zapytałam go o to, i zaprzeczył.
Okazało się, że jak w każdej plotce, tak i w tej jest gruba przesada. Żonę bił, owszem, ale z powodu stresującej pracy.
Nie był gejem, tylko biseksem. To wymóg naszych czasów, jak mi tłumaczył. W ostatniej dekadzie najwyższe stanowiska we władzach telewizji piastowali nie tylko mężczyźni, ale, i to coraz częściej, kobiety. Na drodze ewolucji poszerzyły się zatem preferencje seksualne najlepiej przystosowanych prezenterów. Uprzednio zorientowani homoseksualnie, w nowych warunkach stawali się biseksami, co znów umożliwiało im dostęp do programów o najwyższej oglądalności i zawieranie gwiazdorskich kontraktów.
- Pani Basiu, to będzie coś, czego jeszcze nie było! -
Ormel był wyraźnie podniecony. - Zachodnie stacje będą od nas kupować licencję. Pani będzie Gwiazdą, a ja będę błyszczał jak zwykle. Tylko musimy dobrze to wszystko przygotować.
Miał tyle uroku, że bez wahań przeszłam z nim na ty i od razu sprawdziłam, co potrafi. Potrafił dużo! A pamiętajmy, że sprawdziłam ledwie połowę jego możliwości. Zrozumiałam, dlaczego mówiono o nim, że to telewizyjne zwierzę. Gdy doszliśmy do siebie, a właściwie oderwaliśmy się w końcu od siebie, dziarsko przystąpiliśmy do pracy. „Whose is chuj?" to nazwa, którą wybraliśmy jednogłośnie ze względu na internacjonalistyczne brzmienie i korzystne konotacje, ale przede wszystkim ze względu na to, że idealnie oddawała istotę programu. Dokładnie na to pytanie miałam widzom odpowiedzieć, wykorzystując swoje niezwykłe uzdolnienia.
Czyj jest ten chuj? Kim jest osoba, do której należy? Czym różni się od osób o innych chujach? Po tygodniu projekt został
klepnięty i mogliśmy zapraszać pierwszych gości.
- Jeszcze tylko musimy trochę popracować nad pani imidżem - powiedziała Bardzo Ważna Osoba z Telewizji i umówiła mnie na spotkanie ze specjalistką od wizerunku.
- No nie, kogo oni mi tu przysyłają? Niedługo będę musiała balsamować zwłoki - specjalistka na mój widok załamała ręce. - Oni chyba myślą, że jestem czarodziejką, ale z próżnego i Salomon nie naleje - patrzyła na mnie, szukając zrozumienia, po czym oddała mnie w ręce wizażystki na wstępną obróbkę skrawaniem.
- Co też ja z panią zrobię! - dla odmiany wizażystka załamała ręce. - Tu nic się nie da zrobić. Kobieta w pani wieku nie powinna pchać się na wizję. No chyba że jest Jandą albo Szapołowską, ale pani co nieco brakuje. A właściwie ma pani za dużo. I lat, i kilogramów - zaśmiała się ze swojego dowcipu. - No nie, jak ja za te pieniądze mam robić cuda? Tu trzeba kilku poważnych operacji. Chyba że pani je zrobi na własny koszt i potem do mnie wróci? Wie pani, ja się zajmuję panią Wołek, panią Młynarczyk, ja nie mogę się tak brać do byle czego, bo to zaszkodzi mojej reputacji, pani poczeka, muszę porozmawiać z szefem.
Sięgnęła po słuchawkę. - Panie Włodku, widział pan, kogo mi tu przysłali? I co ja mam zrobić tej pani? Ma prowadzić program z Ormelem? Chybaście powariowali! Przecież mamy tyle prezenterek z prezencją. Wołek, Młynarczyk, Ratkiewicz, już nawet ta Fajnowska byłaby lepsza. Ja się nie podejmuję.
Chyba że za jakieś godziwe pieniądze i że dacie mi tu całą ekipę. Bardzo Ważnej Osobie na tym zależy? No, dobrze, dobrze, zrobię, co się da, ale żebyście nie mieli pretensji, bo z pustego to i Salomon nie naleje.
- No słyszy pani - znów zwróciła się do mnie. - Muszę coś z panią zrobić, bo podobno Bardzo Ważnej Osobie na tym zależy. Jest pani kimś z rodziny?
- Nie - wykrztusiłam przez zaciśnięte gardło.
- No to sama pani widzi, czego ode mnie wymagają. I to bez powodu.
- Widzę - powiedziałam, bo rzeczywiście znów widziałam. W podziemiach telewizji moje konto bankowe przestało działać. Pewnie nie dochodziły tu impulsy.
Patrzyłam w lustro i widziałam to, czego ostatnio udawało mi się nie dostrzegać. Po drugiej stronie siedział potwór, stary i gruby, wokół którego uwijały się młode dziewczyny, bo wizażystka ściągnęła całą ekipę.
- Włosy muszą odciągać uwagę od reszty - stwierdziła fachowo fryzjerka i zrobiła wszystko, żeby odciągały. Po kilku godzinach jedną połowę głowy miałam czerwoną, drugą czarną, bardzo możliwe, że miałam też trzecią połowę, bo z lewej strony z przodu włosy były zupełnie białe.
- Tricolor. Podoba się pani? - zapytała i nie czekając na odpowiedź chwyciła nożyczki. - No to tniemy. Raz kozie śmierć.
Byłam pewna, że zaraz poderżnie mi gardło, żeby się pozbyć kłopotu. Ale nie. Cięła i cięła, aż czarne włosy były bardzo krótkie, czerwone bardzo długie, ale tylko pasmami, połowa grzywki została biała, drugiej połowy grzywki nie było, bo ją ucięła. Z pewnością włosy odciągały wzrok od reszty. Specjalistka od wizerunku pochwaliła ją, a potem zwróciła się do mnie.
- Dowiedziałam się, że ma pani wyglądać jak profesjonalistka. No wiadomo, że nie jest tu pani ze względu na urodę, tylko dlatego, że jest pani ekspertem. Ale ekspertem od czego?
- Od mężczyzn.
- Od mężczyzn? - zapytała z niedowierzaniem. - To zmienia postać rzeczy. Musimy wyeksponować biust i nogi.
Na brzuszek damy taki pas, żeby nie wystawał. Ale najlepiej, żeby pani go sobie odessała, bo nie będziemy się za każdym razem z panią męczyć. A nie myślała pani o liftingu? Bo jak to ma być cały cykl, to warto zainwestować. Zrobimy mocne oczy, wtedy nie będzie widać tak bardzo, że owal twarzy jest rozmyty. Czy pani zawsze ma takie wory pod oczami? A te paznokcie, czemu pani nie nosi tipsów? Moja droga, nie zrobimy wszystkiego za panią.
- Z pustego i Salomon nie naleje - dopowiedziała wizażystka, a ja z trudem powstrzymywałam się od płaczu.
Co innego walczyć o byt, macać fiuty, robić nowatorskie badania. Kontakt z paniami z telewizji przywołał mnie do rzeczywistości. Już wolałabym znowu nie mieć pracy, mieć deprę i napady lęku, żeby tylko te miłe panie nie musiały tak się ze mną męczyć. Przeze mnie miały tyle pracy i to jakże niewdzięcznej, o czym przypominały mi na każdym kroku.
Zrobiły próbny makijaż, pochwaliły same siebie i kazały mi się wyspać przed następnym spotkaniem. Po powrocie do domu zmyłam makijaż, odsłaniając ruiny Starówki. Farby z włosów nie udało się zmyć. Włączyłam płytę i kiwałam się w rytm Gary'ego Moore'a. Współpraca z telewizją osłabiła moje ego. Gdybym była facetem, mój penis byłby teraz wklęsły.
Program „Whose is chuj?" był czymś w rodzaju miksa
„Randki w ciemno" z „Familiadą". Badany osobnik stał za parawanem, ja stałam z drugiej strony, nie widziałam go, mogłam tylko przełożyć ręce przez dziurę znajdującą się na wysokości jego genitaliów i macać. Ani telewidzowie, ani ja nie widziałam, co macam, bowiem program był emitowany zaraz po dwudziestej, w godzinach najwyższej oglądalności, i nie mógł siać zgorszenia. Ja macałam, a Ormel zadawał mi pytania, dotyczące osobowości badanego, jego temperamentu, przekonań i upodobań. Te same pytania zadawano przed programem żonie badanego, jego rodzicom, dzieciom, kumplom, koleżankom z pracy. Zawsze dziesięciu osobom.
Odpowiadałam, a wtedy na tablicy obok mojej wypowiedzi komputer wyświetlał procent osób, które odpowiedziały tak samo. Jak w „Familiadzie". Tym, którzy nie widzieli, dam prosty przykład. Czy badany jest duszą towarzystwa czy typem samotnika? - pytał Ormel. Gdy wymacałam odpowiedź, odpowiadałam na przykład, że jest duszą towarzystwa, i okazywało się, że tak samo uważa 90 procent pytanych. Tylko żona była innego zdania. Uważała, że jest skrajnie zamkniętym w sobie burkliwym nudziarzem, który najchętniej siedzi bezmyślnie przed telewizorem, ale odpowiedź żony nie miała większego znaczenia, stanowiła tylko 10 procent. Czy badany jest koleżeński i uczynny, czy myśli tylko o sobie? -
pytał Ormel. Znów żona zazwyczaj uważała, że jest egoistycznym skurwysynem, bo to ona znała go najlepiej, ale ja trafiałam bez pudła w odpowiedź większości, że jest uczynny, oczywiście poza domem. I tak dalej. 90 procent trafień. Brzęczyk brzęczał na znak mojego zwycięstwa po każdej wypowiedzi. W ciągu jednego programu macałam trzy członki i odpowiadałam na trzydzieści pytań. „Whose is chuj?" pobił wszelkie rekordy oglądalności. Był nadawany w każdy czwartek o 20. Aż w końcu w pewien czwartek zgromadził przed ekranami telewizorów wszystkich Polaków powyżej 12. roku życia płci obojga z wykluczeniem pełniących tego wieczoru służbę kolejarzy, lotników i chirurgów, którzy zobaczyli nasz program nagrany na wideo dopiero rano, zaraz po powrocie do domu. Jak kiedyś zezowata Isaura, tak teraz ja, przejąwszy od niej pałeczkę, sprawiałam, że wyludniały się ulice polskich miast i wsi.
Byłam Gwiazdą, Ormel błyszczał, badani wyrastali na idoli, dlatego dalej będę ich nazywać bohaterami programu. Naród szalał. Każdy chciał wziąć udział w programie. Jako bohater lub przynajmniej jako rodzina, która również była zapraszana do studia i biła brawo za każdym razem, gdy padało imię bohatera. W studiu panowała atmosfera zbiorowej euforii, wszyscy mówiliśmy sobie po imieniu i przy każdej okazji rzucaliśmy się sobie w ramiona. Na koniec programu każdy członek rodziny dostawał kuferek pełen słodyczy. A telewidzowie, którym udało się odgadnąć, że w kuferku znajdują się słodycze, i przysłać na czas szczęśliwego SMS -
a, wygrywali wejście do programu poza kolejnością. Nadawcy trzech najszczęśliwszych SMS - ów spędzali weekend z którymś z bohaterów programu w trzygwiazdkowym „Hotelu Wróblewski" w Suwałkach. Fundatorem nagród była firma Knurek, słynąca z przypraw o ostrym zapachu, o połączenie zaś w jednym pokoju właściwego telewidza z odpowiednim bohaterem programu dbała maszyna losująca pod nadzorem trzyosobowej Komisji Specjalnej ds. Łączenia w Pary Uczestników Programu „Whose is chuj?"
Byłam sławna, bogata, uwielbiana. Ale czy byłam szczęśliwa? Na szczęście nie miałam czasu się nad tym zastanawiać. Odkąd wyczytałam, że Anna Wintour, naczelna amerykańskiego „Vogue'a", jest dobrych kilka lat starsza ode mnie, ale nie zamierza się starzeć, żeby nie przeszkadzać sobie w karierze, postanowiłam iść jej śladem. Pobudka o piątej, basen, godzina ćwiczeń z osobistym trenerem zakończona dynamicznym seksem, makijaż, fryzura, w końcu jechałam do kliniki, gdzie od ósmej rozpoczynałam przyjęcia.
Anna Wintour słynie z tego, że odwraca się w pół zdania i odchodzi, jeśli rozmówca ją nudzi. Ja najchętniej odwracałabym się na widok każdego prącia. Gdy kolejny pacjent wchodził do mojego gabinetu, a wchodzili teraz świeżo po kąpieli, pachnący, ubrani tylko w przepaskę na biodrach, miałam ochotę krzyczeć: „Proszę natychmiast stąd wyjść!". Za każdym razem ten dramatyczny okrzyk cisnął mi się na usta i z coraz większym trudem udawało mi się go zdławić. Macałam prącia, starając się ich nie zauważać.
Wyobrażałam sobie, że są to szyjki indycze, w których indiańscy szamani wypisali prawdę o stojącym przede mną człowieku. Ale i indyczych szyjek wkrótce miałam dość, zwłaszcza że jestem wegetarianką i widok mięsa w ogóle mnie odrzuca. Cały czas było mi niedobrze. W końcu miałam przerwę na lunch. O dwunastej zjadałam liść sałaty, bowiem wzorem Anny Wintour przestrzegałam bardzo rygorystycznej diety, i najczęściej już po chwili udawało mi się go wyrzygać.
O szesnastej jadłam szpinak i jajko albo sałatę z serem feta i pomidorem, popijałam wodą niegazowaną. Zwykle już po chwili rzygałam. Potem jeszcze godzinę przyjmowałam rezydentów i jechałam do telewizji. Ze względu na rekordową oglądalność „Whose is chuj?" był teraz emitowany codziennie, z wyjątkiem niedziel. A zatem codziennie oddawałam się w ręce miłych pań, które mnie bardzo chwaliły, że tak pomagam im w pracy. Wkrótce ważyłam 48
kilogramów, co sprawiało, że ciuchy leżały na mnie dużo lepiej niż na początku, niektóre nawet lepiej niż na pani Wołek. Ze zmarszczkami również sobie radziłam, korzystając z pomocy słynnego chirurga doktora Noszczyta i jego cudownych igieł, którymi wstrzykiwał mi Botox i Restylane.
Jego cudownego skalpela na razie udało mi się uniknąć, choć obydwoje zdawaliśmy sobie sprawę, że to tylko kwestia czasu.
A czasu miałam coraz mniej. Na życie osobiste zostawały mi tylko niedziele, a i to niecałe, bo niby kiedy miałam pisać felietony do „Wyuzdanego Magazynu dla Pań"?
Starałam się dbać o higienę psychiczną, ale przecież pisania felietonów nie mogłam nikomu zlecić. Byłam jedynym ekspertem w kraju, a z tego, co wiem, to i za granicą, od związku między prąciem a osobowością. Co prawda już od dawna zgłaszały się do mnie tłumy kandydatek na stażystki, które za pobieranie nauk gotowe były płacić, ale odsyłałam je z kwitkiem. Nie mogę powiedzieć, że spuszczałam je na drzewo, bo właśnie do drzewa wiadomości nie chciałam ich dopuścić. Wolałam sama siedzieć na gałęzi, na którą sama się wspięłam, choć było mi tu coraz mniej wygodnie. Ale czy będzie mi wygodniej, gdy inni przyjdą tu jak na swoje? Nie chciałam tego sprawdzać, więc przez cały tydzień pracowałam jak wół w klinice i telewizji, a w każdą niedzielę tworzyłam kolejny kawałek comiesięcznego felietonu do „Wyuzdanego Magazynu dla Pań". Właściwie nazwa felieton była tu coraz mniej trafna. O ile na początku moje teksty był)' nasycone osobistym zaangażowaniem, szczegółowo opisywałam w nich swoje doznania i przeżycia podczas badania prąci, o tyle z czasem zaczęłam tego unikać. Dalej pisałam w pierwszej osobie, ale moje artykuły były coraz bardziej suche, wyprane z wszelkich osobistych euforii i podnieceń. Zdawałam sobie sprawę, że mogę przez to stracić rzesze czytelniczek, bowiem kobiety nie po to kupują „Wyuzdany Magazyn dla Pań", żeby czytać jakieś suche, niemal naukowe wywody. One chciały wiedzieć, jak to jest, gdy maca się dorodny członek pewnego siebie ekstrawertyka, a jak to jest, gdy wyłuskuje się wstydliwie ukryty w uwłosieniu członek nieśmiałego introwertyka z duszą zagubionego poety. Ale ja nie umiem kłamać, a przecież nie mogłam napisać, że chce mi się rzygać na widok każdego prącia, a ich wielkość i kąt zakrzywienia, napletek lub jego brak nie mają tu żadnego znaczenia. Żeby nie dopuścić do spadku satysfakcji wśród czytelniczek, rzucałam im na pożarcie coraz bardziej niezwykłe egzemplarze, które spotykałam w swojej rozległej praktyce.
Prącia wielkie i mocne jak dąb, prącia drobne i zwinne jak owsiki, które świetnie sprawdzają się w seksie analnym.
Prącia proste jak wibratory, prącia kształtne i krąglutkie jak lody, zachęcające do seksu oralnego, prącia z główką filuternie przechyloną, celujące prosto w punkt G. Czasami zdarzało się prącie nad prąciami, które budziło we mnie wspomnienie
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powstrzymywało mdłości. O takim prąciu pisałam z tym większym zapałem, im bardziej milczałam przy opisywaniu innych, dzięki czemu udawało mi się powstrzymywać niezadowolenie niezaspokojonych czytelniczek, lecz nie uśpiłam czujności Prezesa.
- Pani Basiu, czy pani nic nie czuje, kiedy bada prącia? -
pytał zaczepnie, znów przechodząc ze mną na pani i sprawnie operując głosem na całej szerokości skali od ironii przez drwinę po sarkazm. - A może chce pani zniechęcić nasze czytelniczki do siebie i do mężczyzn? Ale proszę pamiętać, że podcina pani gałąź, na której rozsiadła się Pani okrakiem i chyba wygodnie się pani siedzi?
Już mówiłam, że nie siedziało mi się wygodnie, ale nie lubię się skarżyć. Na szczęście w niedzielę miałam też trochę czasu dla siebie. Robiłam sobie oczyszczającą głodówkę i wdychałam świeże powietrze, spacerując z moją starą, rudą suką, która chyba przestała mnie poznawać, odkąd zmieniłam fryzurę. Albo udawała, że nie poznaje. Przyjaciele nie wiem, czy mnie poznawali, ponieważ z nikim nie utrzymywałam kontaktu. Nie miałam na to siły. Jeśli chcieli, mogli oglądać mnie w telewizji. Mam nadzieję, że oglądali. I to musiało im wystarczyć.
P. zadzwonił w którąś niedzielę, że znów ma doła i deprę.
Był rozbity i nieszczęśliwy, bo Bartek się od niego wyprowadził. P. nie miał pojęcia dlaczego, ale dużo o tym myślał. W końcu wymyślił.
- Odszedł, bo mam początki impotencji. Chyba się zabiję, bo co to za życie bez seksu? Życie bez seksu nie ma sensu!
Muszę odnaleźć seks życia!
- Co się przejmujesz, przecież ty i tak nie wsadzasz -
próbowałam go pocieszyć, bo wiem, że P. nie robi tak nieestetycznych rzeczy jak wsadzanie penisa byle gdzie i zostawia to innym. - Ty nic nie rozumiesz! Widać, że już wypadłaś z obiegu. Chodzi o to, że przestałem wysyłać sygnały. To skąd oni będą wiedzieć, że mają mi wsadzić?
Mówił coś dalej, ale ja myślałam o jednym. Czy naprawdę wypadłam z obiegu? Wiele na to wskazywało. Od dawna z nikim nie byłam w łóżku. Zarzuciłam nawet poranny seks z osobistym trenerem, choć była to opłacona część treningu.
Zresztą z nim nigdy nie byłam w łóżku. Dla wzmocnienia mięśni ud robiliśmy to zawsze na stojąco. O Murzynie już dawno zapomniałam. Narcyz zmienił narzeczoną na młodszą i skończyły się jego kłopoty. O Diable Tasmańskim wszelki słuch zaginął. Tylko Ogr czasem do mnie wpadał, zabierając mi czas potrzebny na wypoczynek. Ale trudno od Ogra wymagać taktu i wrażliwości. Ponieważ wieczorami nigdy nie było mnie w domu, wziął się na sposób i nachodził mnie w bardzo nietypowych porach. Na przykład o trzeciej nad ranem.
Dzwonek dzwonił, suka szczekała, otwierałam zaspana, a on wpadał wesoły jak szczygieł z gorącymi bułeczkami z zaprzyjaźnionej piekarni, jakby nie wiedział, że się odchudzam.
- Możesz tu zostać, ale tylko w ubraniu - informowałam go i byłam nieugięta. Nie wiem, jaki pożytek z mężów mają żony ginekologów, ale ja po godzinach pracy nie mogłam patrzeć na prącia. Za nic w świecie nie zrobiłabym Ogrowi laski, którą zawsze uwielbiałam robić. Żadna siła nie mogła mnie zmusić do tego, żebym zrobiła to dla przyjemności i w dodatku we własnym domu.
- Muszę oddzielać pracę zawodową od życia prywatnego
- spokojnie tłumaczyłam Ogrowi, ale prawdę mówiąc, byłam zaniepokojona tym, co się ze mną dzieje. Nawet w pracy wymigiwałam się jak mogłam od swoich obowiązków, moje słynne złota usta były już tylko legendą. Śmiało można powiedzieć, że przeszły do historii, jeśli nie powszechnej, to przynajmniej do historii Kliniki Prącia, która cieszyła się coraz większą sławą. Ale P. miał rację. Ja wypadłam z obiegu.
Mój popęd płciowy, sztucznie reanimowany przez HTZ, czyli hormonalną terapię zastępczą zapisaną mi przez panią doktor, malał tym bardziej, im więcej widziałam penisów. W którymś momencie widziałam ich już tyle, że mój popęd przeleciał
przez punkt zero i zniknął w rejonach ujemnych.
Coraz częściej myślałam o tym, żeby rzucić pracę. Ale nie mogłam sobie na to pozwolić. Julka postanowiła ratować ginące goryle górskie w Rwandzie. W grę wchodziły niebagatelne sumy, które musiałam jej przesyłać co miesiąc.
W tej sytuacji mogła mi pomóc jedynie medycyna XXI wieku.
- Cierpię na zanik libido - wyznałam pani doktor ginekolog - endokrynolog z zawstydzeniem i poprosiłam o większą dawkę hormonów. Odmówiła ze względu na ryzyko raka. - Ale mam dla pani dobrą wiadomość - powiedziała. -
Jest już na rynku viagra dla kobiet, która zwiększa popęd i wzmacnia seksualne doznania.
Lek nosił nazwę Medea, ale nie odczułam jego czarodziejskiej mocy. Małe różowe tabletki okazały się za słabe, żeby stanowić przeciwwagę dla setek penisów przechodzących przez moje ręce. Na mężczyzn dalej nie mogłam patrzeć, a właściwie na ich członki. Byłam nieszczęśliwa, choć nie miałam na sobie grama tłuszczu. Być chudą i mieć pieniądze - zawsze myślałam, że to przepis na szczęście. A teraz czułam, że wypadłam na boczny tor. W
dodatku marzyłam o tym, żeby nie chodzić do pracy, o której niedawno marzyłam. Z nostalgią wspominałam czasy bezrobocia. Byłam gruba i bez grosza, miałam napady lęku i deprę, ale za to lubiłam się pieprzyć. I to jak! Ilekroć to sobie przypominałam, nie chciało mi się wierzyć. Co ja zrobiłam ze swoim życiem! Po tych wszystkich miesiącach sukcesów i wyrzeczeń poczułam się załamana i głodna. Poszłam do kuchni i otworzyłam lodówkę. Na dolnej półce stała puszka groszku. I już. Koniec, nic więcej. Nawet octu nie było. Tak jak kiedyś, ale zupełnie inaczej. Od tamtego czasu oddzielały mnie lata świetlne, wszystko się zmieniło, nawet lodówka już była nie ta. Srebrny Hoover, z wyprowadzonym na zewnątrz dystrybutorem wody pitnej przefiltrowanej i odpowiednio schłodzonej. Wyjęłam tę smętną puszkę groszku, otworzyłam i w napadzie wilczego głodu zżarłam całą. Było mi wszystko jedno, czy będę gruba, czy nie, nawet nie chciało mi się iść do łazienki i rzygać. Ja, kobieta sukcesu u szczytu sławy, szczupła, zadbana, z pięknie rozwiniętym sześciocyfrowym kontem bankowym, czułam się samotna i zagubiona.
Włączyłam Garye'go Moore'a i zawinęłam się w koc. Całe szczęście, że wpadł Ogr, bo już myślałam, że skończę ze sobą.
- Życie bez seksu nie ma sensu! Muszę odnaleźć seks życia, bo inaczej skończę ze sobą - wyznałam pani doktor ginekolog - endokrynolog, bezwiednie cytując słowa P. Pani doktor była moją ostatnią deską ratunku. Bo jeśli nie znajdę seksu życia, to po co miałabym się dalej męczyć, wstawać co rano z łóżka, w dodatku o piątej. Zrozumiała, że to nie przelewki, i w końcu zapisała mi testosteron.
Wzięłam go od razu w aptece, bo czekał mnie jeszcze ciężki wieczór w telewizji. Wyszłam z apteki, szłam ulicą, a wszystkie dziewczyny wydawały mi się niezwykle atrakcyjne.
Co tam dziewczyny, nawet kobiety po trzydziestce. Prawdę mówiąc, miałam ochotę je przelecieć. Najlepiej wszystkie za jednym zamachem. Kiedy spojrzałam łakomie w kierunku bardzo eleganckiej staruszki, przeraziłam się, czym prędzej wsiadłam do samochodu i z piskiem opon ruszyłam przed siebie. Kurwa, jak oni jeżdżą! Te durne chamy, te obszczymury, te kapeluszniki! Nie wiedzą, po co mają gaz, że tak się wloką? A ty gdzie się tu pchasz, skurwysynu?! Kiedy taksówkarz zajechał mi drogę, nie wytrzymałam. Jak długo można znosić to wszystko w milczeniu?! Wyprzedziłam go i dla odmiany ja zajechałam mu drogę, po czym zahamowałam gwałtownie. Ledwie się wyrobił. Wysiadłam i spuściłam mu wpierdol. Ale się zdziwił! Pojechałam do domu, wzięłam szybki prysznic, strasznie śmierdziałam potem, taki zapach jak lubię, zapach męskich szatni przy sali gimnastycznej, ale sięgnęłam po antyperspirant 24h+, żeby nie ranić uczuć innych. Pojechałam do telewizji, a testosteron dalej mnie rozpierał. Czułam żądzę osiągnięć. Weszłam w ostrą rywalizację z Ormelem, kto będzie bardziej błyszczał, skrzyłam się jak diament, co tam diament, skrzyłam się jak brylant w pełnym słońcu, byłam gwiazdą, w końcu przyćmiłam Ormela do tego stopnia, że widzowie o nim zapomnieli. Chyba on sam o sobie zapomniał. Gapił się na mnie ze łzami w oczach i ani pisnął. A ja błyszczałam jak nigdy, napędzana potrzebą osiągnięć i popędem płciowym, którego tylko niewielką część udawało mi się sublimować w dowcip, bo ile dowcipów trzeba by opowiedzieć zamiast porządnego bzykania? Robiłam, co mogłam, żartowałam z penisów i ich właścicieli, ale byłam tak podniecona, że siłą powstrzymywałam się, żeby ich nie przelecieć. W przerwie na reklamy przeleciałam Ormela, który dalej stał jak słup soli, a chuć nadal we mnie buzowała. Czemu na wizji nie można chociaż zrobić laski? Co by to komu szkodziło, gdybym zamiast ręki przez dziurę przełożyła głowę? Czy nie lepiej przesunąć godziny emisji i iść na całość? Byłam pewna, że nie zmniejszyłoby to wskaźników oglądalności, najwyżej wzrosłaby liczba spóźnień do pracy. Ale to niewielki koszt w porównaniu z tym, że wielokrotnie wzrósłby przyrost naturalny, przedmiot troski przywódców narodu. I to wzrósłby w całkowicie naturalny, godny swojej nazwy sposób, bez sztucznej stymulacji zachętami ekonomicznymi w postaci 300
złotych na wyprawkę dla pierworodnego i po 450 na każde kolejne dziecko, co niczego nie rozwiązuje biednym, bogatych bawi, a kosztuje nas wszystkich.
W nocy mało co spałam, bo nie mogłam się doczekać, kiedy pójdę do pracy. Wszyscy pacjenci wydawali mi się bardzo
atrakcyjni.
Nawet
małe,
chude
pokurcze,
doprowadzone siłą przez narzeczone. Ale jeszcze bardziej podobały mi się ich narzeczone. Po pracy wróciłam do domu i wzięłam zimny prysznic. Prawdę mówiąc, miałam ochotę przelecieć wszystko, co się rusza. Moją sukę oszczędziłam chyba tylko ze względu na wiek. Do telewizji pędziłam jak na skrzydłach. Policjant chciał mi wlepić mandat za przekroczenie prędkości, ale nim zdążył wyjąć bloczek, zrobiłam mu laskę. Nawet mnie nie pouczył, zresztą widział, że ma do czynienia z profesjonalistką. Moje usta odzyskały swoją moc i rwały się do pracy. Na wizji z trudem się powstrzymywałam, żeby poprzestać na dotyku. Ale jak dotykałam! Z drugiej strony parawanu najpierw było słychać westchnienia, potem jęki, końcowe okrzyki spec od dźwięku próbował pokryć muzyką, reżyser przyspieszył przerwę na reklamy, co mogło nas drogo kosztować, bo reklamy rzecz święta i muszą iść o tej, a nie innej porze, rozdzwoniły się telefony, telewidzowie byli oburzeni, skorzystałam z zamieszania i przez dziurę przeczołgałam się na drugą stronę parawanu, gdzie doszłam w trzy sekundy i to wielokrotnie.
Ormel podał mi telefon. Bardzo Ważna Osoba z Telewizji dzwoniła osobiście i kazała mi poprzestać na szybkim i mechanicznym badaniu następnych prąci. Nie mogłam! Prącie działało na mnie jak gitara na barda. Jeden akord i byłam w tym cała, nie umiałam przestać, musiałam doprowadzić swe dzieło do końca. Bohaterowie programu całowali mnie z wdzięczności po rękach, widzowie wdzierali się na scenę i przepychali jeden przez drugiego, byle tylko dostać się do mnie, a przecież jeszcze trzeci bohater programu nie został
zbadany. Bardzo Ważna Osoba z Telewizji wpadła na pomysł, żebym ostatniego badania dokonała w grubych rękawiczkach z jednym palcem i to trochę pomogło. Bohater programu prężył się i wzdychał, ale doszedł dopiero wtedy, gdy zszedł z wizji. Wyglądało na to, że wszyscy zeszliśmy nie tylko z wizji, ale i z ramówki. Chłodny komunikat Bardzo Ważnej Osoby z Telewizji, który zostawiła w mojej poczcie głosowej zaraz po programie, nie pozostawiał złudzeń. Wysłuchałam go dopiero nad ranem, bo po zejściu z wizji jeszcze długo kłębiliśmy się w kilkaset osób na podłodze w studio, częściowo wylewając się na korytarz. Parawan runął, wszyscy byliśmy jednym ciałem, nawet Ormel był z nami, choć nadal występowała u niego pewna skłonność do zmieniania się w słup soli.
Następnego dnia o świcie zostałam wezwana przez Bardzo Ważną Osobę z Telewizji na dywanik. Czułam, że to sprawa niecierpiąca zwłoki, więc odwołałam przyjęcia w klinice i pognałam do telewizji. Byłam tak podniecona i zdenerwowana, że nie do końca zdawałam sobie sprawę z tego, co robię. Bez słowa minęłam sekretarkę, bez pukania wtargnęłam do gabinetu, rzuciłam się na dywanik, wsadziłam głowę między nogi Bardzo Ważnej Osoby, która siedziała w fotelu, i wessałam się głęboko. Nie natrafiłam na sprzeciw.
Nie pamiętam, czy już wspominałam, że Bardzo Ważna Osoba z Telewizji jest kobietą? Nie przeszkadzało mi to najmniejszym stopniu, wręcz przeciwnie, stanowiło miłe urozmaicenie po tysiącach prąci. Wyszłam od Niej po trzech godzinach, ale nie zdążyłyśmy porozmawiać. Sprawy merytoryczne postanowiłyśmy omówić w innym terminie. W
samochodzie odszukałam numer Diabła Tasmańskiego. Gdy wróciłam do domu, już na mnie czekał. Był stęskniony, od razu chwycił mnie za głowę i pierwszy raz przeleciał jeszcze przed drzwiami, gdy usiłowałam trafić kluczem do dziurki.
Nie trafiłam. Na szczęście nikt z sąsiadów nie wezwał policji.
Drugi raz zrobiliśmy to tuż za drzwiami. Trzeci raz na podłodze, tuż obok rudej suki, która wreszcie zaczęła mnie poznawać. Siódmy orgazm miałam wtedy, gdy w końcu wyszedł. Nawet kobieta z temperamentem potrzebuje odrobiny odpoczynku.
W kilka dni później Bardzo Ważna Osoba z Telewizji znów zaprosiła mnie do swojego gabinetu. Po szybkim, lecz dogłębnym
załatwieniu
spraw
pozamerytorycznych
poinformowała mnie, że mimo wcześniejszych zapowiedzi, które można złożyć na karb nerwów, „Whose is chuj?" nie zostanie zdjęty z ramówki. Wręcz przeciwnie, od czasu mojej przemiany, która, nawiasem mówiąc, już nieźle dawała mi się we znaki, jego notowania w Zarządzie Telewizji istotnie wzrosły. Nie dość, że oglądalność „Whose is chuj?"
utrzymywała się na szczycie bez żadnych wahań, to jeszcze liczba chętnych do wzięcia udziału w programie wzrosła wielokrotnie, przynosząc telewizji niezwykłe zyski za pośrednictwem telefonii komórkowej. Normalne SMS - y zgłoszeniowe kosztowały 2,61 zł plus VAT, a jeśli ktoś chciał
wejść poza kolejnością albo znaleźć się z bohaterem programu w jednym łóżku w „Hotelu Wróblewski" w Suwałkach i zgadł, że w kuferku znajdują się słodycze, o czym kilkakrotnie w każdym programie przypominał Ormel, przesyłał SMS - y za 4,10 zł plus VAT, z których każdy mógł okazać się szczęśliwy. Byli tacy, którzy nie zważając na niebagatelny koszt SMS - ów, wysyłali je bez przerwy, aż do zajęcia telefonu przez komornika. Nic dziwnego.
Badania CBOS - u wykazały, że jednym z trzech największych marzeń każdego Polaka w wieku od 15 do 87 lat
- obok posiadania szczęśliwej rodziny i dobrej pracy - jest zostanie bohaterem programu „Whose is chuj?" Wśród starszych mężczyzn ten odsetek był nieco niższy, przypuszczalnie dlatego, że badani nie dosłyszeli pytań ankieterów. Marzeniem co drugiej Polki w wieku od 15 do 65
lat było zostanie rodziną bohatera programu i posiadanie przez męża dobrej pracy. Po 65 roku życia marzenie o dobrej pracy męża przechodziło miękko w marzenie o jego wysokiej emeryturze, 90 procent kobiet zaś bez względu na wiek na pierwszym miejscu listy marzeń umieszczało weekendowy pobyt z bohaterem programu w „Hotelu Wróblewski" w Suwałkach, który mógł stworzyć solidne podwaliny szczęśliwego związku. Aby zrealizować swe marzenia, 45
procent dorosłych Polaków płci obojga porzuciło rodzinę i pracę, poświęcając cały swój czas, energię i majątek na wysyłanie SMS - ów. Na konferencji prasowej, zorganizowanej błyskawicznie w celu podania tych wszystkich liczb do wiadomości publicznej, Bardzo Ważna Osoba z Telewizji gratulowała sobie, mnie, telewizji i wszystkim Polakom tak pięknych i spektakularnych sukcesów.
- Jesteś Gwiazdą - szeptała mi do ucha między odpowiedziami na kolejne pytania rozgorączkowanych dziennikarzy, wsuwając mi dyskretnie palec do pochwy. Na koniec poprosiła mnie, żebym choć trochę bardziej hamowała się na wizji, ponieważ Czysta Młodzież Polska znów zamierza urządzać pikiety. Zarząd Telewizji obawiał się także zamachu terrorystycznego i podłożenia bomby przez sfrustrowaną konkurencję.
- Za to zaraz po każdym programie możesz do mnie wpadać - szepnęła, gryząc mnie w ucho. - I przed też. P. znów zadzwonił w niedzielę. Jest chory. Grypa i depra w jednym, bez ochoty na seks. Brzmiało poważnie, więc pojechałam go odwiedzić. Był piękny. Był jeszcze piękniejszy niż zwykle.
Kilka lat temu, gdy zobaczyłam go po raz pierwszy, zwaliło mnie z nóg. To było na jakimś przyjęciu, stał oparty o ścianę, a ja weszłam na niego.
- O, przepraszam, nie myślałam, że jesteś prawdziwy -
powiedziałam, stojąc tuż obok i wdychając jego zapach.
„Opium" Yves Saint Laurent. Nie wiedziałam, że jest gejem, i byłam bliska zakochania. Potem przywykłam do jego urody, której blask znów mnie poraził. P. dalej mi się podobał.
Podobał mi się jak cholera. Strasznie mi się podobał. Ze wszystkich mężczyzn świata w tej chwili właśnie jego chciałam przelecieć najbardziej, w tym jego wychuchanym mieszkanku, gdzie po Bartku nie było już śladu. Zamierzałam go pocałować, ale się odsunął.
- Przestań, nie wiesz, że jestem gejem?
- I co z tego? Chyba możesz chociaż raz zrobić to ze mną.
- Zwariowałaś, nie wchodzi w grę.
- Ty pieprzony heterofobie! Nic ci się nie stanie, jak raz pójdziesz do łóżka z kobietą!
W końcu uległ, ale pod warunkiem, że nie będzie mnie musiał dotykać. Rozumiałam go. Ja też jeszcze niedawno za nic nie dotknęłabym jego prącia, ale teraz nie miałam oporów.
Jednak seks to jest to. Bardziej niż coca - cola. Bardziej niż wszystko. Gdy skończyliśmy, P. też był tego zdania.
- Słuchaj, możesz to zrobić jeszcze raz - powiedział. - Ale nie wyobrażaj sobie, że przestałem być gejem. Zrób to dobrze i szybko.
Za trzecim razem już nie dawał mi żadnych instrukcji, a nawet przestał się pilnować, żeby mnie nie dotknąć. Depra i grypa minęły. Po szóstym razie powrócił brak ochoty na seks, ale P. nie był już tym tak bardzo zaniepokojony.
Nosiło mnie. W sobotę po programie wpadłam na imprezę do znajomych. Bebę zobaczyłam od razu. Stała otoczona wianuszkiem mężczyzn. Jak zwykle. Spijali z jej ust każde słowo, chwytali w locie każdą perełkę śmiechu. Moje wejście zostało przez wszystkich zauważone, tylko ona udawała, że mnie nie widzi. Najwyraźniej była na mnie obrażona, ale nie mogłam się do niej przedrzeć, żeby zapytać, o co. Nawet moja telewizyjna sława nie rozproszyła jej wielbicieli. Beba była kilka lat starsza ode mnie, o czym chętnie zapominała, bez zająknienia wypowiadając kwestie o kobietach w naszym wieku. To znaczy w czyim? - za każdym razem miałam ochotę zapytać, ale odpuszczałam. Było coś takiego w Bebie, że i ja należałam do grona jej adoratorów. Zadawała sobą kłam teorii, mocno popartej empirią, że kobieta w pewnym wieku przechodzi w stadium bezpłciowe i przestaje budzić pożądanie. Ona budziła je we wszystkich mężczyznach, a także w niektórych kobietach, co odczuwałam tym mocniej, im dłużej na nią patrzyłam. Była czarująca. Już nieraz próbowałam odkryć tajemnicę jej czarów, ale bezskutecznie.
Dalej nie rozumiałam, jak to możliwe, żeby jedna kobieta budziła tyle namiętności. Oczywiście była bardzo ładna, nawet piękna. Blondynka, wydatne wargi, mały nosek, długie nogi, zawsze zadbana, jakby właśnie wyszła od manikiurzystki.
Dość często korzystała z usług doktora Noszczyta, ale i to nie wyjaśnia do końca, czemu Beba, jak wszystkie porządne kobiety w jej wieku, nie przeszła w oczach mężczyzn w stadium sporofitu i dalej budziła w nich bestię. Może najważniejsze było to, że patrzyła na każdego faceta z takim samym zachwytem, z jakim oni patrzyli na nią. Cierpliwie znosiła umizgi obleśnych nudziarzy, każdego słuchała uważnie, jakby nie chciała uronić ani kropli. Tak to wyglądało, ale Beba wyznała mi w zaufaniu, że tak naprawdę nie słucha, tylko myśli sobie o różnych sprawach, stąd ten wyraz skupienia na twarzy. A oni prężyli się, straszyli piórka i rozkładali ogony, a im który był bardziej pokurczony, tym piękniej rozkwitał w cieple jej kobiecości. Oto tajemnica powodzenia, myślałam. Nie szukać tego jedynego, zadowolić się adoracją wszystkich. Ale i to nie tłumaczy w pełni determinacji, z jaką mężczyźni próbowali ją zdobyć. Przez kilka lat pracowałam z Bebą w „Bardzo Eleganckim Magazynie dla Pań" i widziałam setki, a może i tysiące mężczyzn pełzających i skomlących żałośnie w naszym wspólnym pokoju, ale bardziej w okolicach jej biurka. Byli gotowi rzucać dla niej żony, dzieci, domy i zaczynać wszystko od nowa. A ona tłumaczyła im spokojnie, że już ma męża.
- O co chodzi? - zapytałam, gdy w końcu udało mi się odciągnąć ją na bok.
- Och, jednak mnie poznajesz? - wydęła kapryśnie usteczka. - Odkąd zostałaś gwiazdą telewizji, nie dałaś znaku życia.
- Przecież ty też nie dałaś.
Nie zamierzałam się z nią kłócić ani tym bardziej tłumaczyć. Porządny człowiek nigdy się nie tłumaczy - wbiła mi do głowy wychowawczyni w liceum i już nieraz źle na tym wyszłam. Teraz najchętniej wyszłabym z Bebą z tej imprezy.
Beba podobała mi się bardziej niż zwykle. Podobała mi się jak cholera. Strasznie mi się podobała. Czułam, że muszę ją przelecieć, nawet gdyby miało to zniszczyć naszą przyjaźń. A przecież istniała szansa, że tylko ją pogłębi.
- Chodź, porozmawiamy - powiedziałam i zaciągnęłam ją na sofę stojącą w kącie salonu.
Patrzyłam na nią z zachwytem. Doktor Noszczyt mógł być z siebie dumny. Śladu zmarszczek, usta delikatnie wypełnione silikonem, skóra po dermabrazji gładka jak jedwab. Nie mogłam się powstrzymać, żeby jej nie dotknąć, i zaczęłam głaskać jej nogi.
- Co ty robisz, przestań! - broniła się ze śmiechem.
- Nic, tylko dotykam - powiedziałam, sięgając do jej futerka. Było cudownie wydepilowane, wąski, krótko ostrzyżony paseczek, lekko wilgotny i nie osłaniający wejścia.
- Co ty robisz, weź tę rękę! - zwijała się pod moim dotykiem ze śmiechu, ale jej oddech był już przyspieszony, a zaróżowiona twarz zdradzała, że wybaczyła mi zbyt długie milczenie.
- Jaką masz cudowną myszkę. Kto tak ładnie strzyże jej futerko?
Zaśmiała się.
- Mogę ci dać adres mojej kosmetyczki.
Usiadłam u jej stóp na podłodze.
- Muszę się przyjrzeć, czy na pewno mi odpowiada.
Zdecydowanym ruchem rozsunęłam jej nogi i zajrzałam do środka. Beba nie nosiła majtek. Była piękna. Pulsująca.
Czerwono - różowo - fioletowa. Wilgotna. Oświetliłam krocze Beby świeczką i wpatrywałam się w kwiat jej sekretu, który odsłonił przede mną swoją tajemnicę. Beba miała dwie łechtaczki! Nagle przypomniałam sobie słynną Bebę Mazepo (Bohaterka książki „Kabaret Metafizyczny" Marnieli Gretkowskiej.), która w Paryżu podbijała męskie serca. Ona też miała dwie łechtaczki! To widać klątwa ciążąca na kobietach o tym imieniu, skazująca je na wieczne pożądanie.
Nie tylko męskie, bo i ja krzyknęłam z podniecenia, z zadziwienia, z żądzy, która zalała mi oczy. Rozsunęłam wargi sromowe Beby, odsłaniając najgłębszą tajemnicę jej niezwykłego powodzenia, i zaczęłam jej dotykać. Gdy dotykałam jednej z pięknie wyrośniętych łechtaczek, druga pulsowała jak parzydełka meduzy, przywołując mnie do siebie. Gdy dotykałam drugiej, wtedy ta pierwsza zaczynała mnie przyzywać. Każde dotknięcie wywoływało dreszcz podniecenia tak mocny jak uderzenie prądem. Mimo bólu zaczęłam je całować. Zagarniałam łechtaczki językiem, brałam je pod siebie, wślizgiwałam się pod nie, zataczałam szerokie kręgi i zadawałam szybkie pchnięcia. Beba wiła się na sofie i rzucała w paroksyzmach rozkoszy. W końcu włożyłam w nią palce, gwałtownie i głęboko. Chciałam wtargnąć w nią głębiej, dużo głębiej, gryzłam ją, całowałam, pieściłam, chciałam ją przelecieć na wylot, nadziać na pal.
Mój brat miał rację. Przydałoby mi się prącie. Czułam, że wokół nas gromadzą się ludzie, ale było mi wszystko jedno.
Bebie też to nie przeszkadzało. Wiła się dalej, nie protestowała, gdy zerwałam z niej sukienkę, potem stanik. Jej piękne dojrzałe piersi kołysały się w naszym rytmie.
Rozebrałam się i usiadłam na Bebie okrakiem, cwałowałam, patrząc na jej kapryśne usta, ujeżdżałam ją, a ona rżała pode mną, wierzgała, próbowała się oswobodzić, a za chwilę wyginała się w ekstazie. Wzięłam jej rękę i położyłam na swojej piersi. Drugą ręką sama odnalazła moją łechtaczkę.
Moja banalna, pojedyncza łechtaczka dostarczała mi wrażeń, których Freud by mi pozazdrościł. Zagłębiłyśmy się w swoich doznaniach jak w transcendentalnej medytacji. Ludzie patrzyli na nas jak zahipnotyzowani, ich ręce błądziły po omacku po ciałach sąsiadów. Potężna fala rozkoszy przeleciała po nas obu jednocześnie i rozlała się na cały salon. Szczytowali wszyscy bez względu na płeć. Prężyli się, wyginali, jęczeli, krzyczeli, wydawali nawet bardzo intymne okrzyki, które zwykle giną w ścianach małżeńskich sypialni, w rodzaju: pierdol mnie, pierdol! Albo: dawaj, ty złamasie, dawaj mocniej! Czy choćby skromne, a świadczące o zachowaniu silnej więzi z rodziną pierwotną: o matko, o matko, o matko! Fala przeleciała po nas wszystkich kilka razy! Wiele par dąży w pocie czoła do orgazmu równoczesnego, w nim upatrując jakąś szczególną, choć trudno osiągalną wartość. A tu, bez żadnych prób i usiłowań zabijających radość i spontaniczność dymania, przeżywaliśmy
wielokrotny
równoczesny
orgazm
wielokrotny, w skrócie WROW, gdzie ta druga wielokrotność oznacza, że było nas, jak potem obliczyłam, pięćdziesięcioro, nie licząc psa gospodarzy, który łapał co chwila czyjąś nogę lub rękę i jebał ją zawzięcie, dopóki właściciel mu jej nie wyrwał. Mimo mocnych przeżyć zachowałam czujność autorki licznych artykułów pomagających czytelniczkom w życiu. Poczynione obserwacje zaowocowały praktyczną wskazówką dla par, które chcą szczytować jednocześnie, nie niszcząc swojego związku frustrującymi usiłowaniami: zaproście gości albo zróbcie to, gdy jesteście na dużej imprezie. Efekt murowany, co sprawdziłam na ciele własnym, Beby i innych uczestników przyjęcia. Uspokajaliśmy się powoli jak ocean po gwałtownym sztormie. Mąż Beby szczytował jak wszyscy, ale był trochę zazdrosny, więc następnego dnia zrobiliśmy to we trójkę u nich w domu, uzyskując wskaźnik WROW równy 22. Liczbę tę otrzymaliśmy
przez
pomnożenie
liczby
orgazmów
równoczesnych (6) przez liczbę doświadczających je osób (3), choć nie możemy wykluczyć, że fala objęła również sąsiadów, na co wskazywały dochodzące zza ściany odgłosy, i dodając liczbę cztery, oznaczającą dwa orgazmy równoczesne moje i Beby, osiągnięte wtedy, gdy mąż Beby opadł już z sił, psując nam nieco wynik.
Świetnie znałam mężczyzn. Bez trudu określałam ich temperament, upodobania, cechy charakteru, umiałam dokonywać wnikliwych analiz ich osobowości. Ale dopiero teraz ich zrozumiałam! Zrozumiałam, dlaczego są tacy prymitywni, agresywni, rywalizacyjni, nie rozumieją nic z tego, co my, kobiety, do nich mówimy, i myślą tylko o jednym. Kayah miała rację. To wszystko przez testosteron, który krąży w ich żyłach, nie dając szansy na chwilę refleksji.
Odkąd krążył w moich, też myślałam tylko o jednym.
Przestałam spać, jeść, byłam wykończona. Bez przerwy chciałam się pieprzyć. Ogr wychodził, wzywałam Diabła Tasmańskiego. Reaktywowałam znajomość z Murzynem, który bardzo się z tego cieszył, bo podobno nie wszystkie białe kobiety są takie chętne. Nawet Narcyz znów do mnie wpadał, bo trochę nudził się z narzeczoną, kiedy już odrobili lekcje. A gdy wychodził, ja dalej chciałam się pieprzyć.
Wzywałam znowu Ogra, który zostawał na noc, żebym mogła to robić w środku nocy, nad ranem i rano, kiedy się już na dobre obudzę, jeśli będę miała ochotę. Miałam. W środku nocy, nad ranem i rano. Cały czas miałam. Byłam nieustająco napalona, a w dodatku we wszystkim musiałam być najlepsza.
Byłam
duszą
każdego
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przyćmiewając
największych nudziarzy i bufonów. Najlepiej znałam się na samochodach,
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opowiadałam
najśmieszniejsze dowcipy, wszystko kojarzyło mi się z dupą, nikt mnie nie przegadał, choć wszyscy byli tym już trochę zmęczeni. Ja też. Ale kiedy przypominałam sobie niedawne męki towarzyszące oglądaniu prąci, wiedziałam, że nie mogę zrezygnować z codziennych końskich dawek testosteronu, które nawet wałacha zmieniłyby w ogiera, bo podcięłabym gałąź, na której siedzę. Ciągle byłam tak podniecona, że nie zauważyłam, jakie to świństwo ma skutki uboczne.
- Wąsik będziemy depilować woskiem czy woli pani umówić się na laser? - zapytała kosmetyczka, której adres dostałam od Beby i do której przyszłam na depilację bikini.
- Jaki wąsik? - zapytałam po dłuższej chwili, bo mnie zatkało.
- Jak to jaki? - teraz ona była zdziwiona, ale szybko domyśliła się, że palnęła gafę. - Przepraszam, myślałam, że przyszła pani do mnie z tym problemem.
- Problemem? - powtórzyłam niezbyt inteligentnie, bo dalej byłam oszołomiona.
Co ta idiotka opowiada? Miałam ochotę wziąć ją za kudły i walić łbem o ścianę. Potem wyjść bez słowa, trzaskając drzwiami. Nim zdążyłam podjąć decyzję, czy ją chwycić, czy nie, podała mi lusterko. I zobaczyłam! Jaki wąsik?! Bujny wąs wypełniał całą przestrzeń między moim nosem a ustami. A baki rosły mu naprzeciw i niemal doszło już do wzruszającego spotkania. To niesłychane, że tego nie zauważyłam! Wszystko przez to, że cały czas myślałam o pieprzeniu. Byłam tak napalona, że przestałam uważnie patrzeć. Skoro nie widziałam siebie, to z pewnością jeszcze mniej widziałam innych.
Rzeczywiście. Zdałam sobie sprawę, że ostatnio wszyscy wydawali mi się cholernie atrakcyjni. Nie dostrzegałam u ludzi żadnych defektów, każdy napotkany osobnik niezależnie od wieku i płci wydawał mi się piękny, godny pożądania i natychmiast chciałam go przelecieć. To dobry znak dla kobiet, pomyślałam,
wykazując
się,
mimo
silnego
stresu
spowodowanego
dostrzeżeniem zmian w owłosieniu,
dziennikarską czujnością. Jako autorka licznych artykułów, które pomagają czytelniczkom w życiu, nawet w takiej chwili nie mogłam myśleć tylko o sobie i szybko sformułowałam prawo dotyczące zależności między wzrokiem a siłą popędu, mogące podnieść kobiety na duchu. Nazwałam je drugim prawem optyki interpersonalnej. Pierwsze prawo optyki odkryłam we wczesnej młodości, chyba nie miałam wtedy więcej niż szesnaście lat, potem wielokrotnie weryfikowałam je w praktyce, ale od kilku lat wydawało mi się bez znaczenia.
Po co komu prawo, które w pewnym momencie życia przestaje działać? Nawet go nie opublikowałam. Ale teraz to co innego! Drugie prawo optyki interpersonalnej może uwolnić od stresu miliony kobiet! Nie mogłam go przemilczeć ze względu na jego implikacje praktyczne. Oto ono: „Jeżeli mężczyzna patrzy na kobietę, będąc pod wpływem testosteronu, to tym mniej widzi, im wyższa jest siła popędu".
Co z tego prawa wynika? Że mężczyźni naprawdę nie widzą naszego cellulitu, zwałów tłuszczu, sflaczałego brzucha, obwisłego biustu, syfów, zaskórników, łupieżu, rozstępów czy co tam jeszcze mamy do ukrycia. Szczerze mówiąc, już wielokrotnie wypowiadałam taką tezę na łamach „Bardzo Eleganckiego Magazynu dla Pań", ale robiłam to na polecenie szefowej i bez przekonania. Sądziłam, że to tylko czcze słowa pocieszenia. Teraz mogłam pocieszyć czytelniczki z pełnym przekonaniem, co zwiększa siłę oddziaływania. Widziałam już oczyma duszy, jak odważnie odrzucają kołdry i kochają się ze swoimi mężczyznami w pełnym blasku świec. Mocniejsze światło odradzam, no bo to jednak nie są krety. W tym samym przypływie jasności pojęłam, dlaczego faceci, nawet jeżeli w końcu pozmywają naczynia, zostawiają w zlewie długie białe nitki makaronu i szypułki od truskawek, co wkurwiłoby świętą, więc cóż tu mówić o zwykłej kobiecie. Moje odkrycie mogło stanowić istotny krok w kierunku pojednania w wiecznie napiętych stosunkach żeńsko - męskich. Oni po prostu nie widzą tych nitek i tego całego syfu, który zostawiają po sobie, bo cały czas myślą o pieprzeniu. Ale ja już widziałam. Widziałam swój wąs i wychodzące mu naprzeciw baki. Za to czoło miałam trochę wyższe po tej stronie, gdzie nie było grzywki. Kiedy podniosłam grzywkę, a właściwie jej połowę, która mi została, cała prawda wyszła na jaw. Po obu stronach czoła miałam wielkie łysiejące zakola.
Jak ja mogłam tego nie zauważyć? No, to jeszcze od biedy mogłam sobie jakoś wytłumaczyć tym, że moja trójbarwna fryzura skupiała na sobie całkowicie tę niewielką część mojej uwagi, która nie była zajęta myśleniem o dymaniu albo dymaniem. Ale jak mogłam nie widzieć swojego ciała, które myłam dwa razy dziennie i częściej, jeśli tego wymagała sytuacja? Dopiero teraz, gdy krytyczny wzrok kosmetyczki przebił ochronną warstwę testosteronu, zobaczyłam, że moja klatka piersiowa jest obrośnięta jak u małpy. Moje łydki porastał włos długi i kręcony, delikatny meszek pojawił się nawet na udach. Ratunku! - krzyknęłam, a krzycząc, zauważyłam, że głos mi się interesująco obniżył. Byłam przerażona. Czy Julka nie powinna ratować mnie zamiast goryli ginących gdzieś w Rwandzie? Żeby się rozładować, przeleciałam dwa razy kosmetyczkę, uzyskując słabiutki wskaźnik WROW, bo na jej współpracę nie mogłam liczyć.
Ale nie w głowie mi były osiągnięcia. Wiedziałam, że jeśli nie chcę, żeby w końcu wyrósł mi penis, a wbrew oczekiwaniom Freuda i mojego brata wcale tego nie chciałam, to muszę zrezygnować z testosteronu, choć dzięki niemu odzyskałam seks życia. Czy uda mi się go zachować bez testosteronu?
Myślałam o tym podczas depilacji, o ile podczas depilacji w ogóle da się myśleć. Depilacja woskiem to sport ekstremalny.
Depilacja bikini i klatki piersiowej to śmierć, którą cudem przeżyłam. Dla poprawienia nastroju znów dwa razy przeleciałam kosmetyczkę. Więcej nie mogłam, bo byłam zbyt obolała, a w dodatku kosmetyczka sprawiała wrażenie przerażonej. O wskaźniku WROW nawet nie ma co wspominać.
Zachowałam się, jak przystało na kobietę i odstawiłam testosteron jednym zdecydowanym ruchem. To było niesłychane. Nie do uwierzenia. Że też ja kompletnie o tym zapomniałam! O tych wszystkich odcieniach świata, o tych smakach, zapachach, o tych głębiach, podtekstach i drugim dnie, którym każdy drobiazg, spojrzenie, gest mogą być podszyte. I o uczuciach, które naraz przyleciały do mnie jak wróble do kawałka chleba. Było ich tyle, że zaczęłam się gubić.
Radość, smutek, tęsknota, rozżalenie, rozrzewnienie, rozczulenie, troska, współczucie, wstyd. I pomyśleć, że ja o nich zapomniałam! To przez ten cholerny testosteron, który padł mi na mózg jak jastrząb i rozgonił je wszystkie, zostawiając wielkie, żarłoczne pożądanie. Wyszłam z suką na spacer i czułam się, jakbym stawiała pierwsze kroki.
Widziałam ludzi, przyglądałam się im spokojnie bez tego dreszczu podniecenia, który sprawiał, że patrzyłam na świat jak przez celownik karabinu. Cała energia skierowana na cel, pal, pieprz! A teraz byłam wolna. Świat znów pokazał mi się z całą mocą szczegółów. W którymś ogródku zakwitły konwalie, a ja czułam ich słodkomdlący zapach. Nagle życie wydało mi się piękne, chociaż wąsik jeszcze mi nieco odrastał.
Pani doktor uspokoiła mnie, że to minie. Najważniejsze, żeby udało mi się ochronić mój delikatny popęd płciowy przed zanikiem. Pani doktor zakazała mi zużywać go bez sensu i bez umiaru. Zresztą sama nie miałam na to ochoty. Musiałam się oszczędzać, a nie myśleć o dalszej karierze. Było mi przykro, że nie będę mogła dłużej wspierać Julki, ale z pewnością zdążyła już uratować kilka goryli, jeśli nie całe stado. Niech teraz się rozmnażają, chyba nie muszą tego robić za pieniądze? W każdym razie na mnie nie mogły już liczyć, bo nie zamierzałam macać więcej prąci. Bez testosteronu wkrótce znów nie byłabym w stanie na nie patrzeć, a tego chciałam uniknąć, żeby nie stracić seksu życia. Ergo: musiałam ograniczyć pracę zawodową i uporządkować swoje życie osobiste. Jasność. Pełna jasność oświeconego umysłu, wyzwolonego spod władzy hormonów. Pozostało mi tylko zakomunikować to światu.
Zaczęłam od porządków w życiu osobistym. Na pierwszy ogień poszedł Murzyn, bowiem różnice kulturowe sprawiały, że co prawda była między nami silna więź, ale tylko fizyczna.
On nie chciał zgodzić się na jej zerwanie. Przekonywał mnie, próbował negocjować, chciał ofiarować mi swoje posiadłości w Kamerunie w zamian za choćby sporadyczne stosunki, ale byłam nieugięta. Wiedziałam, że kontakt z nim może bardzo szybko zabić mój słabiutki, bo pozbawiony wsparcia testosteronu, popęd. A jeśli to prawda, że człowiek ma określoną ilość energii seksualnej, która musi mu wystarczyć na całe życie? Byłam pewna, że jestem bliska wyczerpania życiowego limitu, więc nie mogłam się ugiąć. Zwłaszcza że jeden stosunek z 28 - letnim Murzynem zabiera więcej energii seksualnej niż pięć stosunków z białym reprezentantem klasy średniej w średnim wieku. Za to z Diabłem Tasmańskim, który co prawda jest w średnim wieku i reprezentuje białą klasę średnią, nigdy nie było mowy o jednym stosunku, więc kontakt z nim zabierał mi tyle samo albo i więcej energii ze względu na liczbę zbliżeń, wahającą się od trzech do siedmiu, i niezwykle szybkie tempo akcji, które Diabeł narzucał.
Poinformowałam go ciepło, lecz stanowczo o konieczności rozstania. Był niepocieszony.
- Pati, gdzie ja znajdę drugą taką Diablicę?! Z którą będę się pieprzył na posłaniu suki?! Którą uda mi się zawlec za łeb do nory?! - wykrzykiwał swoje pytania w słuchawkę i już do mnie jechał. Rozumiałam, że z jego temperamentem nie będzie mu łatwo beze mnie, dobrze wiedziałam, że jestem kobietą wyjątkową, obdarzoną wieloma talentami w łóżku, ale jak na kobietę przystało, byłam nieugięta. Gdy zobaczył, że nie ma szans, zaczął płakać! On, Diabeł Tasmański, piękny, zadbany, elegancki do tego stopnia, że początkowo wzięłam go za Snoba, marynarka Jil Sander, spodnie Helmut Lang, koszulka Prada, mokasyny od Gucciego, zapach „Black Cashmere" Donny Karan, stał pod moim oknem i płakał, bo nie chciałam go wpuścić do środka. Nie mogłam go wpuścić, bo nie jestem głupią kózką i wiem, jak by się to skończyło.
Bałam się, że będzie koczował na moim podwórku tygodniami, ale po trzech dniach zwinął obóz i zniknął.
Widocznie dłużej nie był w stanie wytrzymać bez seksu.
Z Narcyzem poszło gładko, wystarczyła jedna rozmowa.
Bardzo uważałam, żeby nie urazić jego ego, bo wiem, jaki jest wrażliwy na swoim punkcie, ale i tak był nieco urażony, więc musiał podbudować się moim kosztem. Zaczął mówić, że jemu właściwie nie zależy na naszych stosunkach i nigdy nie zależało, po co to zrywanie, przecież nigdy nie byliśmy parą, a że od czasu do czasu wpadł do mnie, to jest pewien, że ja miałam z tego większą przyjemność, on to robił w zasadzie z czystej uprzejmości, przecież kobieta w moim wieku...
- No to cześć - ucięłam rozmowę, nim się wygadał do końca, bo mnie wkurwił i nie zamierzałam dalej troszczyć się o jego ego. Za to P. wkurwił się na mnie, gdy powiedziałam mu wprost, że więcej nie zaciągnie mnie do łóżka. Nie po to za moją namową zrobił wyłom w swoich świętych zasadach, żeby znowu być zdanym na self - service. Na szczęście kilka dni później wrócił do niego Bartek, więc P. reaktywował
naszą przyjaźń.
Beba płakała jak bóbr. Zawsze myślałam, że jest zimną suką, a ona zalewała się łzami. Z żalu i ze wzruszenia. Była mi wdzięczna, że pokazałam jej nową drogę rozwoju, że odkryła dzięki mnie nowe doznania, bo te poprzednie już ją nieco nudziły. Odtąd, gdy spotykałam ją na jakiejś imprezie, zawsze była otoczona wianuszkiem kobiet i mężczyzn, którzy wpatrywali się w nią z uwielbieniem, spijali z jej ust każde słowo, chwytali w locie każdą perełkę jej śmiechu. Chętnie bym do nich dołączyła, marzyłam o tym, żeby choć raz jeszcze zobaczyć dwie łechtaczki Beby, ale było to zbyt ryzykowne. Jak alkoholik nie powinnam sięgać do kieliszka, bo kto wie, czy udałoby mi się zatrzymać. Mąż Beby nadal był
trochę zazdrosny, ale nie narzekał. Jego życie także nabrało blasku, odkąd razem z Bebą i jej pięcioma koleżankami osiągnęli rekordowy wskaźnik WROW równy 142! Ten wynik został wpisany do Księgi Guinnessa i zapewniał mężowi Beby niesłabnące powodzenie u kobiet, które otaczały go ciasnym wianuszkiem, przepychały się, popiskiwały, chichotały i patrzyły na niego tak, jakby spijały jego spermę. Potem rzeczywiście spijały.
Z Ogrem nie zerwałam, bo go nie było. Wyjechał do Rwandy, żeby pomóc Julce w walce z kłusownikami, którzy stanowili poważne zagrożenie dla ocalonych goryli. A ja spałam spokojnie w swoim łóżku. Sama, jeśli nie liczyć rudej suki, której nie ma co liczyć, odkąd oczyściłam naszą relację z jakichkolwiek erotycznych podtekstów. Moje życie osobiste zostało uporządkowane. Gorzej było z pracą.
Ludzie, co to się działo! Strajki głodowe, pikiety pod kliniką i pod moim domem, odwołania, artykuły w prasie, petycje do Sejmu. Protestowali wszyscy. Nikt nie chciał się zgodzić na zamknięcie Kliniki Prącia. Ani recepcjonistki, co zrozumiałe, bo straciłyby pracę. Ani ochroniarze, z tego samego powodu. Ani rezydenci, którzy czuli się u nas jak u Pana Boga za piecem albo i lepiej, z uwagi na pewną domieszkę perwersji. Ani tym bardziej potencjalni pacjenci, którzy dotąd nie mieli okazji poznać swojej osobowości za pośrednictwem prącia. Matki z dziećmi przy piersi błagały mnie, żebym zbadała jeszcze chociaż ich mężów i zaleciła odpowiednią terapię, mężczyźni całowali mnie po rękach, co bardziej zdesperowani padali na kolana. Pielgrzymki entuzjastów kliniki przyjeżdżały z całej Polski, wkrótce zaktywizowały się również środowiska polonijne. W końcu zawiązano Stowarzyszenie Miłośników Kliniki Prącia, organizację pozarządową, której jedynym statutowym celem było ocalenie Kliniki Prącia, uznanej przez Walny Zjazd Stowarzyszenia za dobro narodowe, mogące stanowić nasz wkład do kultury Europy na równi z oscypkiem. Istnienie lub nieistnienie Kliniki Prącia przestało być moją prywatną sprawą. Podlegałam tak silnym naciskom, pochodzącym również ze sfer rządowych, że musiałam się ugiąć i znaleźć salomonowe wyjście.
- Na prącia patrzeć nie będę. Żadnego nie wezmę do ręki ani nawet do ust - ogłosiłam. - Ale znając parametry prącia, mogę określać osobowość pacjenta, a także prowadzić terapię.
Cały kraj odetchnął z ulgą, choć żal, że moje słynne złota usta mają być już tylko legendą, był powszechny i tak wielki, że różnymi sposobami próbowano pokonać mój opór. W tej sprawie byłam jednak niezłomna jak Dziewica Orleańska.
Żadnego prącia nie zamierzałam więcej brać do ust i nie zrobiłam wyjątku nawet dla Prezydenta. Zatrudniłam dwie młode asystentki, brunetkę i blondynkę, które odtąd w stroju topless badały kolejnych pacjentów, używając do tego własnych rąk i ust, i informowały mnie o tym, co widzą i czują. Ja siedziałam w białym fartuszku przy komputerze, od prąci i spojrzeń pacjentów oddzielona parawanem. Zadawałam asystentkom kilka pytań i już wiedziałam, z kim mam, a właściwie z kim moje asystentki mają do czynienia. Diagnozę wpisywałam w specjalnym formularzu Kliniki Prącia, po wydrukowaniu składałam własnoręczny podpis i odcisk ust pomalowanych złotą szminką. To musiało pacjentom wystarczyć. Ale ponieważ wielu marzyło o tym, żeby spojrzeć na mnie choć z daleka, co wieczór przed wyjściem z kliniki ukazywałam im się w oknie.
Jeśli chodzi o mój felieton w „Wyuzdanym Magazynie dla Pań", to spotkałam się z Prezesem, żeby jakoś się z tego wymiksować, ale on nie chciał o tym słyszeć. Sądząc zapewne, że to poprawi nasze stosunki, które ostatnio skarlały do kilku telefonów w miesiącu, rzucił się na mnie, żeby mnie przelecieć, choć ani na chwilę nie założyłam nogi na nogę.
- Niech pan tego nie robi, bo już nigdy nic nie napiszę -
wycedziłam złowieszczo, przechodząc na pan, żeby utrzymać dystans.
Utrzymałam, bo przeraził się mojej groźby, ale raz w miesiącu dalej musiałam przesyłać mu felieton. Przekonał
mnie do tego siłą argumentów. Moje teksty sprawiały, że nadal byliśmy liderem sprzedaży. Nasz nakład ustabilizował
się na poziomie trzykrotnie wyższym od nakładu „Bardzo Eleganckiego Magazynu dla Pań", który przez dziesięć lat był
liderem na polskim rynku i zdawało się, że nikt nie może mu zagrozić. Inna rzecz, że ostatnio najbardziej sam sobie zagrażał, podlegając dramatycznym zmianom, które, zamiast podnosić jego atrakcyjność, sprawiały, że gubił tożsamość i stawał się karkołomną krzyżówką skromnej i praktycznej
„Kury Domowej" z bezpruderyjną i seksolubną „Europejką", a całą elegancję diabli wzięli. My za to sprzedawaliśmy sześć razy więcej egzemplarzy niż „Twoje Lustro", cztery razy więcej niż „Wielki Świat" i „VIP!" razem wzięte, dziesięciokrotnie pobiliśmy „Sypialnię i Łóżko". Nawet bardzo użyteczna „Kura Domowa" została daleko w tyle.
Nasze wpływy z reklam pobiły wszelkie rekordy.
Zrozumiałam więc, że muszę pisać, bo każde moje słowo jest na wagę złota, a to w końcu Prezes pierwszy wyciągnął do mnie rękę, gdy nie miałam grosza przy duszy. Pisanie felietonu nie było zresztą zbyt uciążliwe ani zagrażające mojemu popędowi, bowiem stawiałam diagnozy wyłącznie na podstawie fotografii i opisów dokonywanych przez moje asystentki, unikając osobistego kontaktu z żywym prąciem.
Najgorzej było z telewizją. Niech no ktoś spróbuje przekonać Bardzo Ważną Osobę z Telewizji do tego, że musi się wycofać z programu o najwyższej oglądalności, którego jest najmocniejszym i do tego niezbędnym ogniwem! Nie ma szans, żadne argumenty nie mają znaczenia. Walczyła groźbą, prośbą, łzami, wezwała na pomoc dziesiątki ludzi i razem próbowali mnie złamać. W końcu sprawa stanęła na specjalnie zwołanym zebraniu Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji, na które zostałam ściągnięta w środku nocy. Szczęśliwie i tu udało mi się znaleźć salomonowe wyjście.
- Prąci macać nie będę - zakomunikowałam Radzie. - Ale mogę podawać wszystkie parametry prącia na podstawie diagnozy osobowości.
Trochę zaszarżowałam, nie byłam pewna, czy potrafię podać wszystkie parametry, bo nigdy tego nie sprawdzałam, ale nie miałam innego pomysłu. A ten, z braku innych, został
przez KRRiT entuzjastycznie przyjęty.
Nowy program miał zastąpić „Whose is chuj?", który nadal bił rekordy oglądalności. Aby nie stracić widzów i wciągnąć ich w nową formułę, a przy okazji poprawić finanse telewizji publicznej za pośrednictwem telefonii komórkowej, KRRiT ogłosiła konkurs na nazwę nowego programu.
Zwycięzca konkursu miał dostać czerwone ferrari o wartości pięciokrotnie zwiększającej wielkość prącia w przypadku mężczyzny, a w przypadku kobiety trzykrotnie wysmuklającej jej odbicie w lustrze, dwukrotnie zwiększającej jędrność ciała oraz czterokrotnie podnoszącej ogólny poziom samoakceptacji i zadowolenia z życia. Fundatorem nagrody była słynna firma Wafel z wieloletnią tradycją, która w programie „Whose is chuj?" fundowała rodzinom bohaterów kuferki ze słodyczami.
Telewidzowie zostali poinformowani, że koszt jednego SMS -
a wynosi 2,61 plus VAT, w kraju utrzymywał się wysoki poziom bezrobocia, a mimo to SMS - y nadchodziły bez przerwy. Kilkakrotnie musiano zwiększać pojemność pamięci operacyjnej telewizyjnych komputerów, aby mogły opracować napływające dane. Telewidzowie wykazali się jak zwykle dużą pomysłowością, choć trzeba przyznać, że wiele nazw się powtarzało. Niektórzy zachowywali się tak, jakby nie rozumieli, że chodzi o całkiem nowy program, i proponowali tytuły nawet jeśli adekwatne, to przecież już funkcjonujące w telewizyjnych programach, jak na przykład „Najsłabsze ogniwo" czy „Śmiechu warte". Wielbiciele programu „Whose is chuj?", którego nowy program miał być tyleż kontynuacją, co i przeciwieństwem, próbowali znaleźć nazwę zbliżoną brzmieniem, lecz oddającą nowy sens. Najciekawsza z tego nurtu propozycja to, moim zdaniem, „What is his chuj?" Jej swojski odpowiednik „Jaki wuj ma chuj?" równie zgrabnie oddawał istotę sprawy, ale brzmiał zbyt siermiężnie w stosunku do wyrafinowanej formuły programu, z którym wiązano wielkie nadzieje. Świadczy o tym chociażby fakt, że do jego prowadzenia oddelegowano samego Piecuchowa, który już z niejednego pieca chleb jadł i za godziwe wynagrodzenie nie bał się zmierzyć z żadnym wyzwaniem.
Nie byłam specjalnie zadowolona z tej zamiany, gdyż Piecu chow nie miał tak świetnej prezencji jak Ormel, ale szybko okazało się, że to żaden problem. Był naprawdę doświadczonym fachowcem i defekty urody wprawnie tuszował brakiem błyskotliwości i wdzięku. Ale w końcu nie on był w tym programie najważniejszy. Centralne miejsce zajmował telebim, na którym w kulminacyjnym momencie pokazywano penisy kolejnych bohaterów. Może dlatego po odcinku pilotażowym ponad dwa miliony widzów zaproponowało nazwę „Telekutasy". Wielokrotnie zgłoszono też tytuł „Nie siedź w kącie, pokaż prącie", ale brzmiał on raczej jak hasło reklamowe i tak też został wykorzystany.
Nazwa programu musi być krótka i zgrabna, jak na przykład
„Ciao, kutas!", który miał licznych zwolenników, choć ja akurat nie umiałam doszukać się w nim sensu. Powtarzały się też „Fiuty w górę!", „Ale pyta!" „Duży czy mały?" Mnie osobiście bardzo trafny wydał się tytuł „Kto pyta, nie błądzi".
Rzeczywiście, po zadaniu serii pytań diagnostycznych dotyczących osobowości bohatera, krążącej w Internecie jako
„Kwestionariusz Barbary Patryckiej", z którego jednak nikt poza mną nie umiał robić użytku, zawsze trafiałam w pytę.
Ostatecznie do finału zakwalifikowały się cztery tytuły, uzyskując zbliżoną liczbę głosów: „Jaki wuj ma chuj?" - 3 712
300 głosów; „Pytanie o pytę" - 3 728 974 głosy; „Telekutasy"
- 3 756 066 głosów; „What is his chuj?" - 3 633 972 głosy.
W drugiej turze konkursu telewidzowie mieli wybrać najlepszy z tych tytułów, oddając na swojego faworyta dowolną liczbę głosów. Jedynym ograniczeniem był koszt SMS - a, który w finale KRRiT czujnie podwyższyła do 4,32
plus VAT. Zarejestrowano 40 728 987 ważnych głosów, co świadczy o rozrzutności i dużym zaangażowaniu znacznej części narodu, ale jego wyborem nie byłam zachwycona.
Zwyciężyło bowiem dość banalne „Pytanie o pytę", przypuszczalnie przez skojarzenie z cieszącym się dużą popularnością wśród bezrobotnych i gospodyń domowych porannym programem ekonomiczno - kulinarnym „Pytanie o śniadanie", gdzie para prezenterów, korzystając z pomocy licznych
ekspertów,
podsuwała
widzom najciekawsze
przepisy śniadaniowe, a także świeże pomysły, jak na to śniadanie zarobić. Autorem zwycięskiego tytułu „Pytanie o pytę" okazał się 78 - letni Jan B., mieszkaniec Kalisza, który przez całe życie cierpiał z powodu bardzo małego prącia i marzył o czerwonym ferrari. To ważna lekcja dla tych, którzy nie wierzą w sprawiedliwość świata! W dodatku firma Wafel, nie zważając na koszty, dołączyła do samochodu pokaźne kuferki ze słodyczami dla dziewięciorga wnuków i jedenaściorga prawnuków pana Jana. Te imponujące liczby są z kolei najlepszym dowodem na to, że wielkość prącia nie przesądza o płodności małżonki. Ja osobiście oraz KRRiT
preferowaliśmy tytuł „What is his chuj?" w którego angielskim brzmieniu słowo - klucz zgrabnie ukrywało się przed okiem i uchem nieletnich. Trudno jednak dyskutować z wyrażoną w referendum wolą narodu, do którego program miał trafiać. I trafiał! „Pytanie o pytę", tak jak jego poprzednik
„Whose is chuj?" szybko pobiło wszelkie rekordy oglądalności.
„Pytanie o pytę" było czymś w rodzaju miksa „Wielkiej gry" z „Randką w ciemno", z tym że w ciemno było tylko prącie, cały osobnik od początku był dobrze widoczny. Na końcu również prącie ukazywało się na wielkim telebimie, aby wszyscy mogli zobaczyć na własne oczy, czy jego parametry są zgodne z moimi przewidywaniami. Z powodu tego telebimu program był nadawany o dwudziestej trzeciej. A zatem wszystko rozgrywało się tu w odwrotnym kierunku niż w „Whose is chuj?". Poznawałam osobowość bohatera programu, nie dotykając prącia, i na podstawie osobowości określałam parametry penisa. Pytania dotyczące charakteru badanego, jego temperamentu, poglądów, upodobań zadawałam bohaterowi oraz jego żonie i koledze z pracy.
Pytani nie słyszeli nawzajem swoich odpowiedzi, gdyż, podobnie jak w „Wielkiej grze", siedzieli ze słuchawkami na uszach. Podam prosty przykład:
- Czy jest pan zadowolony z życia? - to wstępne pytanie sondujące długość członka zadawałam najpierw bohaterowi programu.
- Raczej tak, ale czasem czuję się przygnębiony do tego stopnia, że chciałbym wszystko rzucić i zacząć od nowa -
odpowiadał bohater, co sugerowało, że jego członek jest zbliżony do średniej krajowej.
To samo pytanie zadawałam żonie, która, jak wiemy, nie mogła słyszeć odpowiedzi bohatera.
Żona: - Bardzo rzadko jest zadowolony. Ma skłonność do depresji i zamykania się w sobie. Boję się, że w końcu się powiesi.
Ta odpowiedź wskazywała, że członek bohatera jest przynajmniej o jedno odchylenie standardowe krótszy od średniej.
Aby ostatecznie zweryfikować długość członka, to samo pytanie zadawałam koledze bohatera z pracy.
Kolega: - Ależ tak, jest bardzo zadowolony! Dowcipny, towarzyski, wszystkie panie u nas w zakładzie za nim przepadają! Ludzie mówią, że żadnej nie przepuści!
To, niestety, świadczyło o kompleksach, które bohater próbował tuszować, odgrywając Casanovę, czyli było gorzej, niż początkowo myślałam, i to co najmniej o dwa odchylenia standardowe. Dodawałam do siebie długości wynikające z poszczególnych odpowiedzi, dzieliłam sumę przez trzy i otrzymywałam średnią, która w tym przypadku wynosiła osiem centymetrów. W podobny sposób określałam średnicę prącia, wielkość żołędzi, kąt i kierunek odchylenia, położenie jąder i pozostałe parametry. Po przerwie na reklamy, podczas której dwie asystentki w stroju topless pomagały bohaterowi osiągnąć maksymalny wymiar prącia, prącie było wyświetlane na telebimie i asystentki, pod okiem trzech ekspertów i całej publiczności zgromadzonej w studio oraz przed telewizorami, a więc pod okiem niemal całego narodu, dokonywały pomiarów, które porównywano z moimi przewidywaniami pokazanymi na specjalnej tablicy, podobnej do tej z
„Familiady". Z powodu imponujących, wręcz monstrualnych wymiarów prącia na telebimie, każdy mężczyzna chciał zostać bohaterem programu. Im mniejszy penis, tym większa motywacja do pokazania go w skali 150:1. Zapału nie studził
nawet fakt, że skromne wymiary rzeczywiste były podawane do publicznej wiadomości. Co tam wymiary, najważniejszy był obraz, który sprawiał, że widzowie, szczególnie płci żeńskiej, marzyli o spędzeniu weekendu z którymkolwiek z bohaterów programu, co skrzętnie wykorzystywali specjaliści od marketingu, coraz bardziej podnosząc cenę SMS - ów, dzięki którym można było wylosować wspólny weekend z bohaterem w „Hotelu Wróblewski" w Suwałkach. Cena SMS -
ów zgłoszeniowych, dzięki którym można się było dostać do programu w roli bohatera lub chociaż publiczności, również wzrastała i na koniec wynosiła 11,23 plus VAT, a ludzie i tak wysyłali je bez opamiętania. Naród szalał, nie zważając na skutki uboczne w postaci ubożenia i niewyspania.
Byłam chyba jedyną osobą w kraju, jeśli nie liczyć małych i grzecznych dzieci, która na telebim nie patrzyła, albowiem dla ochrony mojego popędu unikałam widoku wszelkich prąci, a w szczególności wielkich. O tym, że trafiłam, a trafiałam bezbłędnie co do milimetra, dowiadywałam się z burzliwych oklasków, które rozlegały się po każdym pomiarze.
Najczęściej rozwalałam prącie w dziesięciu pytaniach podstawowych,
czasem
musiałam
zadawać
pytania
pomocnicze. Ale gdy czułam, że już wiem wszystko, to naprawdę wiedziałam. Doszłam do takiej wprawy, że często po trzech pytaniach, a nawet bez pytań wiedziałam już niejedno. Wystarczyło mi spojrzeć na bohatera programu, ważny był wzrost, postawa, oczywiście nos, ale i oczy, wystarczyło usłyszeć jego głos, przez chwilę wsłuchać się w sposób mówienia, spojrzeć na ręce, lubiłam też oglądać stopy, co było możliwe, ponieważ bohaterowie występowali w rzymskich tunikach i sandałach. Trafiałam w stu procentach i to bez problemów, choć coraz wyżej podnoszono mi poprzeczkę, dopuszczając do programu, poza zwykłą procedurą zgłoszeniową, typy szczególnie dziwaczne pod względem osobowości lub prącia, których poszukiwaniem po wsiach i miasteczkach zajmowało się kilkudziesięciu researcherów. Zdarzały się typy tak dziwne, że czasem samej nie chciało mi się wierzyć w wyniki moich obliczeń. Bo czy to możliwe, żeby facet normalnego wzrostu, choć o bardzo małym nosie, miał prącie długości dwóch centymetrów w stanie erekcji? Możliwe. A co powiecie na trzydzieści centymetrów? Zaznaczam, że był to niski i szczupły przedstawiciel rasy białej. Możliwe. A średnica dwóch centymetrów? Jak najbardziej. A siedmiu? Też. Ale nim wymówiłam tak niezwykłe parametry, przez chwilę się wahałam, bowiem kładłam na szali swój autorytet osoby nieomylnej. Poziom adrenaliny wzrastał, pociłam się, serce mi waliło, widzowie to lubią, dlatego moją twarz i rysujące się na niej napięcie też zaczęto pokazywać na telebimie. Patrzyli na mnie, a ja zawsze trafiałam! Odgadywałam, jakie prącia mają osobnicy psychopatyczni i histeryczni, skąpcy i hazardziści, koneserzy i abnegaci, przestępcy i obrońcy porządku publicznego. Nie było na mnie siły! Aż trafiła kosa na kamień.
Nic nie zapowiadało tego, że ten wieczór będzie inny niż wszystkie. Program zbliżał się już do końca, ostatni bohater usiadł przede mną w fotelu ze słuchawkami na uszach, obok jego dziewczyna i kolega z pracy, wszystko jak zwykle, i jak zwykle uruchomiłam swój słynny zestaw pytań, z którego tylko ja umiałam wyciągać właściwe wnioski. Ale tym razem żadne wnioski mi się nie nasuwały, a jeśli już, to były sprzeczne ze sobą. Osobowość tego faceta była nie do zdiagnozowania, więc cóż ja mogłam mówić o prąciu?!
Im więcej zadawałam pytań, tym bardziej czułam się zagubiona, jakbym coraz głębiej szła w las i coraz więcej drzew przesłaniało mi drogę. Niektóre cechy wskazywały na to, że siedzący przede mną facet o imieniu Alek ma fiuta o długości 30 cm, ale inne zmniejszały go do pięciu. Jedne cechy odchylały penis w lewo, inne ciągnęły go w prawo. Z
jednych wnioskowałam ze stuprocentową pewnością, że jest gruby jak ręka, a znów inne zmieniały go w cienki patyczek.
Czas się kończył, Piecuchow coraz bardziej nerwowo mnie poganiał, a ja czułam się zagubiona. Nie chciałam się poddać, ale hipoteza, która przyszła mi do głowy, mnie samej wydawała się zbyt śmiała. Przypuszczałam, że Alek ma dwa prącia! Nie miałam odwagi głośno tego powiedzieć, dopóki nie nabiorę pewności. Poprosiłam o dogrywkę w następnym programie.
Cała Polska śledziła moje zmagania! Odwołano nocne pociągi, piekarnie zrezygnowały z wypieków, włamywacze z włamań, piloci z lotów, chirurdzy odmówili wykonywania operacji, na szczęście nie było wypadków, bo kraj zamarł
przed telewizorami. Bukmacherzy do ostatniej chwili przyjmowali zakłady, kto wygra, ja czy Alek, na którego rozpracowanie miałam cały program. Im więcej o nim wiedziałam, tym bardziej byłam przekonana, że jedno prącie niczego tu nie tłumaczy. Bo jakie niby miałoby ono być, skoro ten facet był i wrażliwy, i odważny, i dowcipny, i odpowiedzialny, i ciepły, i ambitny? Był uczynny i asertywny, umiał uważnie słuchać i współpracować, ale nie unikał
konfrontacji. Bronił swoich przekonań, ale potrafił zdobyć się na kompromis w imię wspólnych celów. Był inteligentny, tolerancyjny, miał świetną intuicję, umiał kochać i walczyć.
To wszystko nie mogło się zmieścić w jednym facecie, a co dopiero w jednym penisie! Pod wpływem nacisków Piecuchowa i publiczności oraz telefonów od Bardzo Ważnej Osoby z Telewizji, a w końcu i od członków KRRiT, powiedziałam wreszcie, co myślę.
- Alku - zaczęłam bezpośrednio, patrząc prosto w jego duże, ciepłe oczy, bo i w tym programie wszyscy byliśmy na ty i często rzucaliśmy się sobie w ramiona - w twoim przypadku wykrywam jakieś anomalie, to niemożliwe, żebyś miał prącie jak inni. Trzy prącia to za mało, żeby opisać twoją osobowość. Poddaję się - powiedziałam, a wokół zapadła cisza.
- Wygrałaś, to twoje zwycięstwo! - powiedział Alek uroczyście i uniósł tunikę, odsłaniając swoją tajemnicę. Sala krzyknęła i zamarła. Spojrzałam, ale nie zobaczyłam nic oprócz owłosienia, jakby zrobiło mi się ciemno przed oczami, więc je na chwilę zamknęłam. Otworzyłam dopiero wtedy, gdy rozległy się oklaski, owacje, sala szalała, krzycząc moje imię. Spojrzałam na telebim i wszystko stało się jasne. Alek była kobietą!
Ludzie, co to się działo! Naród za mną szalał! Byłam sławna, bogata, uwielbiana. Ale czy byłam szczęśliwa?
Skądże! Czułam tylko zmęczenie! Byłam wręcz wyczerpana, choć już dawno zrezygnowałam z wstawania o piątej rano i treningów z osobistym trenerem. Ciągle praca i praca. I choć nie patrzyłam na prącia, to i tak widziałam, że moje życie kręci się wokół nich, jakby na świecie nie było nic innego. A przecież pamiętałam jak przez mgłę, że są góry i lasy, jeziora i pozagenitalne kontakty z ludźmi, na które nie miałam już czasu. Ja, kobieta sukcesu, autorka słynnej „Metody diagnozowania i terapii osobowości za pośrednictwem prącia"
i równie słynnego „Kwestionariusza Barbary Patryckiej", właścicielka prywatnej Kliniki Prącia, co wieczór występująca w telewizji w autorskim programie „Pytanie o pytę", bijącym rekordy oglądalności, szczupła, zadbana, dzięki doktorowi Noszczytowi wyglądająca dwanaście lat młodziej niż przed rokiem, byłam smutna, samotna i zagubiona. Po powrocie do domu ze zwycięskiego spotkania z Alkiem, a właściwie z Alicją, jak się potem okazało, zawinęłam się w koc i włączyłam Gary'ego Moore'a, moją starą, wyliniałą przytulankę, w której rytmie zaczęłam się kołysać. Płakałam.
Tęskniłam do spokoju. Tęskniłam do Julki. I, co trochę mnie zaskoczyło, tęskniłam do Ogra. Tą tęsknotą wywołałam wilka z lasu!
Przyjechali! Wrócili oboje. Julka nie do poznania!
Opalona, długie włosy wypłowiałe na słońcu, chuda, umięśniona i poobijana w walce o życie goryli. Trochę poopowiadała, wykąpała się i poszła spać. Spojrzałam na Ogra i też wydał mi się inny, ładniejszy, choć jeszcze nic nie podejrzewałam.
- Ogrze, wyglądasz super - powiedziałam. Był opalony i trochę zeszczuplał, biegając po górach w Rwandzie, więc pomyślałam, że to dlatego, ale zapytałam z uprzejmości. - Jak to się dzieje, że jesteś coraz ładniejszy?
- Nie wiesz? Mężczyzna jest jak wino, im starszy, tym lepszy.
No nie, że też faceci zawsze muszą wyskoczyć z jakimś banałem!
- Chyba jak „Beaujolais Nouveau"! Z bardzo krótkim terminem przydatności do spożycia! Potem gubicie chłopięcy wdzięk i zostają bycze karki i grube łydy - powiedziałam złośliwie, ale Ogr dalej mi się podobał. Poczułam, że mimo tylu prąci nie straciłam seksu życia. Pierwszy raz od dawna miałam ochotę na seks. I to jaką!
- Kocham cię - powiedział Ogr, gdy przestaliśmy się pieprzyć.
- Słucham? - gdybym miała sztuczną szczękę, chyba by mi wypadła z wrażenia.
- Kocham cię - powtórzył bez sensu.
- Nie wierzę w miłość, Ogrze. Wyrosłam z tego.
- Z miłości się nie wyrasta. Raczej się do niej dorasta!
- Oho ho! Widzę, że nie próżnowałeś i sporo się nauczyłeś od goryli.
- A ty kiedy w końcu się czegoś nauczysz? Daj mi znać, jak dorośniesz, to też ci coś dam!
- Co?
- Siebie.
Nieźle to sobie chłopak wykombinował! Nie chciałam go urazić, ale krztusiłam się ze śmiechu. Po co mi taki Ogr z grubym fiutem i dobrym nastrojem co rano?
- Dzięki, Ogrze, pomyślę - powiedziałam uprzejmie, żeby zakończyć tę głupią rozmowę.
Kilka dni później wpadł Diabeł Tasmański. Wpuściłam go, bo od spotkania z Ogrem cały czas byłam przyjemnie pobudzona. Pierwszy raz zrobiliśmy to w przedpokoju.
Marynarka Jil Sander wylądowała na podłodze obok niedbale rozrzuconych mokasynów od Gucciego, majtki od Calvina Kleina spadły na posłanie rudej suki, która ożywiła się, słysząc znajome dźwięki. Potem zrobiliśmy to jeszcze parę razy, jak to z Diabłem Tasmańskim. Facet ma urok, ale nie zna umiaru. Tarmosił mnie, dymał, walił, zaciągał do nory, a potem znowu, aż wygryzł mi z głowy całą tę rozmowę z Ogrem, jakby nic między nami nie zaszło. Oczywiście oprócz seksu, na który po wyjściu Diabła dalej miałam ochotę, więc zadzwoniłam do Ogra. Przyszedł i został na noc.
Od rana coś dziwnego działo się z moim wzrokiem. Ogr wyglądał zupełnie inaczej niż Ogr. Wydawał mi się piękny!
Jakbym widziała go w zwierciadle prostującym. Robiłam, co mogłam, żeby przejrzeć na oczy, ale to trwało przez cały dzień. Poczułam, że działa tu jakieś prawo fizyki, na które nie mam wpływu. Zaraz, zaraz, jak to było? Pamiętałam drugie prawo optyki interpersonalnej: „Jeżeli mężczyzna patrzy na kobietę, będąc pod wpływem testosteronu, to tym mniej widzi, im wyższa jest siła popędu". Ale przecież było jeszcze pierwsze prawo, o którym myślałam, że w moim życiu nie ma już zastosowania. Zajrzałam do swoich starych notatek z liceum i znalazłam je. Pierwsze prawo optyki interpersonalnej brzmiało następująco: „Jeżeli kobieta patrzy na mężczyznę, pozostając pod wpływem miłości, to tym piękniejszy, inteligentniejszy, bardziej dowcipny, odważny i szlachetny on się jej wydaje, im bardziej ona go kocha". Spojrzałam na Ogra i nie mogłam pojąć, jak mogło mi się zdawać, że on ma grube łydy? A że są pięknie owłosione? Komu by to miało przeszkadzać! Ogr zupełnie nie przypominał Ogra. Coś takiego już wcześniej mi się zdarzało, ale tylko podczas seksu.
A teraz patrzyłam, jak razem z Julką robią kolację, i zamiast starego, poczciwego Ogra widziałam pięknego Ogiera. Nie wiem, jak to się stało, ale stało się i nie mogłam tego dłużej nie dostrzegać. Byłam zakochana i pierwsze prawo optyki interpersonalnej działało z całą mocą. Powiedziałam o tym Ogrowi, gdy po kolacji Julka wyszła i zostaliśmy sami.
Bardzo się ucieszył.
- Ogrze, czy seks jest naprawdę taki ważny? - zapytałam, gdy już nacieszyliśmy się naszymi uczuciami i sprzątnęliśmy po kolacji.
- Skądże, królewno! To tylko wymysł speców od reklamy. To nie seks jest ważny, tylko miłość.
- To my nie będziemy się już pieprzyć? - zaniepokoiłam się trochę.
- Będziemy, ale tylko wtedy, kiedy będziemy mieli na to ochotę - powiedział Ogr, wsadzając mi rękę między nogi.
Akurat mieliśmy ochotę.
- Co ja powiem Julce? - zapytałam, gdy skończyliśmy się kochać. - Zawsze uczyłam ją, że kobieta powinna być samodzielna i niezależna, że może liczyć tylko na siebie i mamę.
- Dlaczego jej to mówiłaś?
- Żeby nie cierpiała.
- To teraz jej wytłumaczysz, że lepiej cierpieć z miłości niż z jej braku.
Mój dobry poczciwy Ogr prawie mnie przekonał do miłości, ale jeszcze próbowałam się bronić. Bo czy w prawdziwym życiu może być tak pięknie jak w książkach pani Gruchały?!
- Ogrze, to miał być pornos, a nie romansidło - rzuciłam na szalę ostatni argument.
- No przecież to jest pornos, rozkładaj nogi, to zobaczysz, jak cię przelecę - powiedział Ogr i jak powiedział, tak zrobił.
Ale jak zrobił, ludzie, co on ze mną wyprawiał, czegoś takiego jeszcze świat nie widział! Dobry, poczciwy Ogr? Na moment straciłam pewność, że znam się na męskiej duszy. Ludzie, to nie był żaden soft, to było hard porno i jeszcze raz, a potem z drugiej strony, państwo wybaczą, że tutaj skończę, ale kobieta w pewnym wieku powinna być przyzwoita i nie zamierzam łamać tej słusznej zasady. Zwłaszcza że po kilku godzinach ostrego pieprzenia czułam się wypatroszona jak ryba i nie miałam pewności, czy mam jeszcze głowę, czy zostały z niej tylko moje złota usta.
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